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Z powodzi not przesyłany;!} z Moskwy do 

Warszawy i z powrotem, odwlekają ryeh oezeki- i 
wane rozpoczęcie pertraktacyi pokojowych, zdaje 
się jednak być nieuniknionym, że wreszcie do| 
rokowań pokojowych przjądzic. J e d y n y  dziś punkt 
sporny, kweytya miejsca rokowań sądzimy nie 
może się stać tą przeszkodę, kióraby uniemożli
wiła wogóle zejście się pełnomocników7 państw 
wojuących, aby nareszcie można było zacząć 
mówić o merytorycznej stronie pokoju.

Oczekiwać należy, że znajdzie się gdzieś na 
kuli Ziemskiej miejsce, na które obie sirony bzz 
szkody dla siebie, a co najważniejsze dla sprawy 
rokojń będą mogły się zgodzić.

O ile o inenioryczną stronę sprawy pokoju 
chodzi, Polska za podstawę pokoju wysunęła 
program l. zw. federacyjny, niezależności państwo
wej narodów z terytdryów dawnej Rosyi, grani
czących między Polską a właściwą Rosyą

W w rkonaniu tego programu najtrudniejszy 
jest problem niezależności Ukrainy, która będąc 
sPichlerzem Rosyi, równocześnie odcina jej jedy- 
ny dziś (po utworzeniu Łotwy i Estonii) dostęp

morza, Trudności w rozwiązaniu problem u 
u kraiń«kie<’o w duchu uniezależnienia tego na 
ro fu zwiększa słabosć żywiołów państwotwór. 
ozych na Ukrainie.

Z ostatnich jednak komunikatów wojennych 
naszego sztabu generalnego, donoszących o współ
działaniu oddziałów ukraińskich z wojskami pol
skimi w walkach przeciw bolszewikom wynika, 
że rząd i dowództwo polskie zdecydowane są 
konsekwentnie przeprowadzić ustalony przez sej
mową komisyę syraw7 zagranicznych program 
pokojowy na wschodzie. To współdziałanie zdaje 
s*ę znalazło takie umocnienie w układzie poli
tycznym, o ile ogłoszone przez ukraiński „Wpe- 
red 'w arunk i umowy odpowiadają rzeczywistości. 
Jak długo nie o t r z y m a j  wiarygodnego potwier. 
dzenia lej ukraińskiej informacyi, w meritum 
te.go rzekomego układu się nie wdajemy. CLcemy 
łylko zwrócić uwagę na zachowanie się Ukrain* 
ców galicyjskich wobec tych prob urzeczywist
nienia ukraińskich wierzeń. U tu  przedewszy- 
stkiem należałoby głównie zwrócić uwagę na 
głosi „W peredu“, pisma socyałistycznego, które 
'•daje się wśród ukraińskich pism galicyjskich 
jest może jeaynem, które między Ukrainą gali
cyjską a rosyjską nie zbudowało chińskiego rauru.

I w tym „Wperedzie" odzywa się też głos 
energiczny niezadow oleni z powodu rzekomo 
zawartej w Warszawie ugody. Nawet to pismo 
nie odważa się wychylić nosa poza galicyjski 
zaścianek i nsiłnjg odseparować się od tych re
prezentantów Ukrainy, którzy rokują w W arsza
wie. Z kom unikatów wojennych dowiadujemy 
się worawdzie, że z bolszewikar walczą oddziały 
ukraińskie o wolną Ukrainę, ale w żadnem u- 
kraińskienr piŚrsic tuteiszem nie znajdujemy o 
nich wzmianki, ani zachęty, aby ich liczebność 
mogła się powiększyć. Bo obcą jest tym polity 
kom „tamia" prawdziwa, wielka Ukraina, bo

w i ę f ®  « € t i s t o a .

Ss.rfłśfóa ste*e’ku g ó rn ik ó w  w  c&tej
P o ls c e .

DĄBROWA, 7 kwietnia (teł wł.) Sytuucya w 
dąbrowskim zagłębiu węglowem zaostrzyła stę 
ogromnie, bo worew przyrzeczeniom dal. rządu 
Pliotta, że rząd zawrze z górnikami kolektywną 
umowę, zostało wydane rozporządzerie rządu re
gulujące jednostronnie czas pracy i płacy w Za 
głębiu. Zarządzenie to wywołało wśród górników 
ogromne wzburzenie i rozgoryczenie, bo dopa
trują się w tern partyjnej roboty ministra pra
cy PepLowsUtego, przyt/ódcy nar. zw. robotnjcze- 
Pgo.
P Na kopalniach odbyły (się dziś zgromadzenia’ 
na których z oburzeniem zarzucano rządowj że 
wyprowadził górników w pole. Uchwalono pro-

Ramować strelk górników w caiej Pclsce z dojem 
11 o . tm.. o ile rząd do tego czasu nie cofnie swegQ 
zarządzenia i nie zawrze z górnikami zbiorowej 
umowy.

Ujcriwałę tę zakoMwmikcwana pos. tow. Żu
ławskiemu, który natychmiast nawiązał rokowa
nia z  rządem. Praż. Skulski oświadczył że za
rządzenie ma charakter tymczasowy. D e le g a c i gór
ników wyjechali do Warszawy.

O ite do niedzieli nie zastanie zawarta umo
wa wybuchnie strejk górników w całej Police, 
a odpowiedzialność spadnie na rząd1, który go 
swym wystąpieniem sprowokował

Ir lan d czy cy  w&tezą o sm ą n ie z a le ż n o ść
WIEDEŃ, 7 kwietnia. (Pat.) BK. z Londynu W sobotę w nocy sinnfeinerzy podpalili ainc 

wysaoziii w powietrze w7 Irlandyi 33 koszar policyjnych.
.. TS&rrsHSBSBSHBE

O fen syw a h a lsz e w ic k a  o a p a r fa .
K o m u n ik a t  s z ta b a  g enera lnego :

z dnia 7 kwietnia.
Na Podolu i Polesiu ożywiona obustronna 

działalność wywiadowcza. Ataki nieprzyjacielskiej 
na Polesiu przybrały rozmiary dużej i s ta ran 
nie przygotowanej i wielkiemi siłami prowadzo
nej Ofenzywy Na szczupły odcinek między Be

Sytuasya w Zagłębiu Ruhr.
BERLINA 7. kwietnia. (Pat.) B. Wolfa. Po

chód reichswehrh w Zagłębiu Ruhr postępuje 
naprzód. O regularnych wojskach z Essen nię 
może być więcej mowy. Bandy przeciągają uli
cami miasta; splondrowano sklepy z konfekeya 
na poasiawie t. zw. kwitów7 rek wizy cyjnych. 
Ruch kolejowy ustał, brak  środków żywności 
jest wielki,

rezyną i Prypecią wprowadzili bolszewicy dwie 
nowe dywizye piechoty.

Dowództwo dobrano szczególnie starannie 
Pomimo wszystkich tych wysiłków, detyeticza
sowe ataki nieprzyjaciela zostały w zup&łneścl 
Odparte. Wzdłuż Berezyny i Dżwiny spokój.

Pierwszy zastępca szefa szt. gett 
* Kaliński, pułkownik.

—  O r ~

Oferta pokojowa Bolszewików pod 
adresem Łiiroy. ‘

WARSZAWA, 7 kwietnia (tel. wi.). Rząd li
tewski otrzymał z Rosyi propozycyę zawarcia 
pokoju i aby rokowania rozpoczęły się 15 kwie
tnia. Litwini odpowiedzieli, że się zgadzają pod 
warunkiem uznania niepodległości Litwy przez 
Rosyę.

-o —

oni wierzą tylko w swoią, po San sięgającą za
chodnią republikę.

Do jak wprost komicznej naiwności sprowa
dza się ten problem ukraiński, wielki i tak  trudny, 
świadczy niedawny artykuł „Wperedu*, który 
rozwiązanie wszystkich trudności widzi w pogo
dzeniu się Petlury z Rakowskim, dzisiejszym 
mandataryuszem Moskwy w Kijowie, który wiele 
w swym życiu już przeszedł, ale Ukraińcem stał, 
się chyba w bujnej wyobraźni ukram skich dzien
nikarzy ze Lwowa,

3 Polska zdaje się decydować na rzecz wielką, 
,a  jeszcze więcej niebezpieczną. Spriw a niepodle- 
&!vści Un.rainy m a być najcięższym dla Rosyi

warunkiem pokojowym z Polską, a proletaryat 
polski, maj*ący już dość wojny, poważnie się lęka, 
czy ten warunek wojny nie przedłuży. I tej oD 
brzymiej gry, może przerastającej siły Polski, z 
której uajwiększe korzyści na lud ukraiński prze- 
d^wszystkiem mogą spłynąć, dać mu wolność i 
niepodległość, tego lwowski dyplomata ukraiński 
widzieć nie chce, czy nie unsie.

Nie mieliśmy nigdy przesadnych złudzeu w 
sprawie ukraińskiej, dziś zdaje się być ona snem 
nielicznych marzycieli, którzy nie mają zrołu 
mienia w swym własnym narodzie. Oby przy- 
goiowujący się pokój z RoSyą me stał się jej 
grobem. t
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WARSZAWA, 7 kw irtnia (Pat.). „Gazete P&> „Przegląd Wieczorny* pi*ze: Bolszewicy ma*
ranna* (n. d.) pisz*: Nota posiada cfoarakter:ją  zupełnie błędne wiadomości o Polsce. Infor- 
bardzo stanowczy i zdecydowany. Należy pod* j mu ją  ich widocznie ludzie, którzy fanatycznie
kreślić z nwjwiększem uznam żem slm owisko rządu 
polskisgo, który z całą stanowczością obstaje 
przy swojem pierwotaem sisnowisKu, żarów co 
co do miejsc* rokowań, jak 1 lokalnego zawie
szania lirom. Not* ostatnia rządu polskiego w 
sposób istotnie godny Rzeczypospolitej odpiera 
insynuacje, jakiemi r/ąd
do Polski się posługiwał. Dyskusya. która się 
toczy w notach międiy Patkiem a Czicserinem 
daje miarę, w jakim  tonie będą utrzymane ro
kowania w Borysowie. W idać z tego, że rząd 
sowietów nie uchyli się od żadnego gwałtu ani 
podateBU, by omaraić społeczeństwo wrasne, a 
w pm siw Bilra wsąc;-yć jad  swoich anarchisty 
czaywh tendencji. Jedyną odpowiedzią ze struay 
polskiej aa wszelkie krętactwa bolszewickie możs 
być tylko stanowczość, jaką wojsk® polikie wo
bec bolszewików okazało.

„Kurycr Polski* pisze: Krótka & slanawcza 
®d»»wifidż odmowna rządu polskiego, dotycząca 
zmiany miejsca rokowań, powinnaby ostatecznie 
przeciąć kwestyę, gdyby rządowi sowietów w i- 
stoeie o nic innego me chodziło, jak  tylko a 
iniSjSce. Tyle jest jednak powodów ubacznych, 
dla których bolszewicy kontynuują swoje targi, 
że można przypuszczać, is w dalszym ciąga bę
dą chcieli sprawę przewlekać, Jestto początek tej 
ofenzywy agitacyjnej, którą bolszewicy będą 
chcieli wszcząć pod pretekstem rokowań Długie 
zapewnienia pokojowe, zawarte w ostatniej necie 
p. Cziczerina ten właśnie mają cel na oka. E- 
sencyą ostatniej noty jest propozycya odbywania 
rokowań w Warszawie, boć propozycji Peters
burga i Meskwy aie stawiano na seryo. Rząd so
wiecki przewidział chyba i odgadnął, że odpo
wiedź Warszawy nie mogła być inną, jak  tylko 
odmowną Chodziło m u iedyn.e o stworzenie 
j«d*tg® pozoru dobrej woli ze swej strony i wro
giej nleusłfoliwości ze strony polskiej.

R#kowania muszą wiec charakter rzeczowy i 
delegaci rosyjscy stawiąc się w oznaczocem 
miejscu muszą anieć przeświadczenie, że roko
wania będą prowadzone o warunki pokoju, i

nienawidzą państwa polskiego i Polaków 1 przce 
okulary lej menpwiści nie widzą rzeczywisteści, 
luazie, którzy wierzą, że Polska lada chwil* 
runie. Mi>jąo w rękach mylne Informacje, ko* 
misarze bcdazewiccy zmieniają fon swoich not. 
Zamiast prosić o pokój, zaczęli występować w 

sowiecid w stosunku roli ludzi, którzy się raczą zgodzić na pokój, 
jeżeli będą bardzo st bardzo proszeni i otrzy
m ają korzystne dla siebie warunki. Równocze
śnie ich kom unikaty wojenne jak najbezczelniej 
okłamują cały świat Następstwem takiej pomył
ki komisarzy bolszewickiej* będzie kaiastrofa. 
Po ostatniej odpowiedzi rządu polskiego stsnęli 
oni na drogach rozstajnych^ Mosrą albo dalej 
prowadzić wojnę, albo przyjąć warunki polskie 
co do miejsca rokowań bez rozejmu. Komisarze

sowieccy jeszcze przed rezpoczęc:exn właściwych 
roKowań przybędą do Borysowa w rob pobitych. 
To jedna ewentualność. Druga, to ciągła wojna, 
a wtedy także trzeba będzie przyjtchać do Bo-< 
rysowa, o ile nie wypadnie już poprzednio szu 
kać ocalenia w ucieczce,

.Dziennik Powszechny* podaje: Odpowiedź 
rządu polskiego na notę p. Cziczerina odeszła 
bezzwłocznie. Widać z tego, nietyiko chęć sfer 
decydujących do umknięcia zwłoLi, kióraby z 
winy rządu polskiego wyniknąć mogła, jaK ró
wnież zdecydowane stanowisko, którego nic od
mienić nie zdoła. P. Cziezerinowi zabżało na 
przisunięciu rokowań pokojowych. Czy w tych 
ciągłych propozyeyach nie chodzi o przedłuże
nie korespondencji radiotelegraficznej ? Dlatego 
bardzo dobrze uczynił rząd polski, żądając we 
wczorajszej nocie ostatecznej odpowiedzi p. Czi- 
eztrina. Stanowcze wystąpienie rządu polsk;ego 
w ostatecznej jego odpowiedzi, powinno być dla 
p. Cziczerina nauką, że wykręcaniem się i dy- 
plomacyą nic nie zyska

P r a s a  n ie  S^łIz i© d o p u s z c z o n a  d©
rc  '•££. tsrań pnkojdiiiych,

pokojowychWarszawa, 
postanowiła, ie

7. kwietnia. (Tel. wł.) Komisya przygotaswująca warunki 
pm sa nie będzie dopuszczona do rokowań pokojowych.

IB
rokowań

aśc więcej, Nikt rekujący z  bolszewikami 
hęisśe is. z góry ułatw iał inscenizowania

to, byna

nie
ko
siaćtedy! rokowań, przeznaczonej 

ferm ent i wzburzenie.
W - eszcie ^Kurjcr Poranny* pisze: Rząd pol

ski cdpfflwićdział na netę tak, jak  powinien był 
sófeeawiedzLeć rząd Najjaśniejszej Rzs czypospoli- 
tej: spokojnie, zimno, poważnie, feez ukrywania 
pewuag* lekceważenia i wzgardy. Nota przecina 
dalszą jałow ą dyskusyę, udarem nia dahzą iaa- 
skar?dę maekiewak ieh batalistów , wyjaśnia at 
mosferę i jeei czynem politycznym, który meże 
■nieć tylk« d»toe i zdrowe skutki.

— -
WARSZAWA .Gazeta Warszawska** pisze: 

Rząd polski dsł odpowiedź stanowczą, nie go
dząc się na rozejm Bolszewicy prosili a wy*na- 
eznże miejsca i term inu obrad pokojowych, nie 
podając ze swej strony żadnych warunków i 
zastrzałem Jeżeli teraz rozpoczynają poiitykę 
przewlekania, dowodzi to, że zmierzają do wy
walania dyskusyi i agiiacyi pokojowej w Polsce, 
liitząc na osłabienie energii bojowej i na rozdwo
jenie naszego społeczeństwa. Trzeba przekreślić 
ieh racaufey, rozwiać ich złudzenia. Jeżeli na
strój ich jeszcze nie dojrzał do obradow asia nad 
warunkam i traktatu  pokojowego, aimis polskiej 
poaoBłcjs zadanie, nby to dojrzewanie swoją 
akeyą przyspieszyć. Być może, ie  dowódcy so
wieccy żyją jeszcze złudzeniem, a mianowicie 
wydać się im może, że wobec dążenia w Euro
pie zachodniej do zlikwidowania wojny na 
wschodzie, uda się im przedstawić siebie jako 
zwolenników pokoju. Pohkę zaś jako państwo 
iftdne do dalszyah walk, i że udałoby się «m 
zamiast rozmowy sam na asm z delegacją po
kojową polską, w *p©ko>yin zakątku nad Bere
zyną, wywołać pośrednictwo pokojowe obcycn 
mocarstw. Jeżeli takie plany istnieją w Kremlu, 
leczenie z tych złudzeń umożliwią dopiero isto* 

jtne rokowania pokojowe.

ŻĄDANIA POLAKÓW NA SLJ&3KU. CIESZ Y8SK.
CIESZYN, 7 kwietnia (Pat.) Pełna rada naro

dowa uchwaliła dsd£ przedstawić tratoowaznnj de
legatowi rządu po Adego konieczność zaprote
stowania przeciwko plebiscytowi w  sposób ka
tegoryczny, dópoki znane postulaty nie, będą za- 
pt iimione, a  mianowicie

1. usunięcia żandarirKsryi czes'-ici i tajnych a- 
feenrów czeskich, zastąpienie żandamwryę przez 
milicyę o składzie narodowym odpowiadającym 
„spisowi ludmości z z. 1810;

2. wprowadzenie -w urzędowanie kom.-syi a- 
dmmisti-acyjnytói, Uiitanowionych 'przez loomfeyę al
iancką dia gmin Dąbrowa, Oriowa, Poręba/Wiei-z- 
bioa, RychwaM, Zabtocie. DjcsI, ldórzy brali u- 
dział w  gwarach, piają być usunięci z kom isji 
gminnych;

3. Synowe ukaranie sprawców gwałtów, W 
tym celu mają być utworzone sądy polsko czeskie^ 
pod' przewoas. c  wem cztoinltó’w: komisyi kx>a'\ 
eyjnej;

4. Aby zapewnić Poiakom zup^ine uezpiecze i- 
etwo »ak ży uczynić za ewernuaine gwałty od- 
powiedlziair,,nffi peefekta czeskiego, naczeiników 
gmin i czesz ek kosrusyi plebiscytowych, jak j 
Ciwskich d-siepatów robotniczych. Przy pierwszym 
wypadku gw ałtu należy i wziąć od Czeciiów zaKła- 
drnkow.

Z  p r a s y  w a rs z a w s lf iłe j .
WARSZAWA, 7 kwietnia (Pat.). Jak donosi 

.Gazeta P o ra n ia ’ , przybył do Warszawa* p. Ta
deusz Niklewic?., prezes polsko-amerykańskiego 
towarzystwa żeglugi aa®rskej, które pierwsze u- 
rochomuiłoi stałą kom unikację okrętową Anie- 
r jk i  z Polską. Przyjazd p. Niklewicza jest w 
związku z rozszerzaniem dziajaiim.ści Towarzy
stwa i rebrezenlacyi w Warszawie.

Jak donosi ,K uryer poranny*, zaiaisterstwo 
soraw wewnętrznych poleciło wojewodem i sta- 
r«ut®m wznowić wydawaniu paszportów na wy
jazd do Niemiec i p rze ja zd  przez Niemcy.

Jak  donosi „Kuryer Poranny" władze polskie 
w porozumieniu z rządem ukraińskim przystę
pują do organizacji żandarmeryi na Podolu w 
celu utrwalenia tam ogólnego bezpieczeństwa.

Jak  de osi .K uryer Polski", w poniedziałek 
wieczorem wyjechał na kenlerencyę zwołaaą w 
Londynie celem oi-myśienia środków walki z 
tyfusem w Polsce kierowr.ik m inisterstwa zs5ro« 
wia publicznego podsekretarz stanu Dr. Chodźko

Puili. Siliors(?i g e n e re łe m -
WARSZAWA, 7 kwietnia (tel. wł.). Purk. Si

korski, który się odznaczył w walkach około 
Mozyrza został m iarow any generałem

tS y d a ls n i s  có^nH ióro  trwa daiej,
CIESZYN. 7. kwiclnia. (Pe.t.)i Jak wiadomo, 

15. bm. z inieyatywy człanka komisyi między 
narodowej podpisano ugodę, inocą której wszy
scy górn cjr wyetaieni mieli być przyjęci do p ra 
cy. Czesi nie dotrzymali tej umowy t nietyiko 
aie stworzono waruaków umotiiwoających wy* 
dalonym powrót do pracy, aie w czasie od 12. 
marca do 5. kwietnia wyda-ono zióźnych  gmin 
Zagłębi* 81 osob, w tem 11 takich, które po
przednio były wydalone, a na wezwanie kom 
syi powróciły.

; —O—-
Fhnuilsrz aosrryacRi ro Rzymiu.

WIEDEŃ, 7 kwiefnia (Pat.). „Der neiie Tag* 
donosi, że kanclerz Renner będzie w najbliższy 
czwartek przyjęty przez kióla włoskiego na su- 
dyencyi. Donoszą, że Renner będrie również 
przyjęty pr/-.ez papieże.

Ro.ifliU! żydóvs? z muzctmanpmi w Pa* 
kstynie

WłEDEŃ, 7 kwietnia (Pat.). B. K z Londynu 
W  niedzielę W ielkanocną przyszło w Jerozolimie 
do pow żaego konfitfctu między żydami a ma* 
hoi*etai»i.

MAŁY FELIETON.

SLABAMI FF1ANZA lOZEFA 1 PIUSA IX
Ondarlszy Małopoiskę ;e skóry (kara za le

giony !) zakochał sią nagle pan minister Grabski 
w naszej pięknej krain.e. Więc wziąwszy ze 
sobą swych piesków, czy ta j. wiceministrów, ru 
szył się psn minister skarbu z Warszawy. Byl 
w Kffcfepwję, zawitał do Lwowa. Wszędzie na- 
oczuia m iał sposekność jcrzekcnai się, jak  sam 
wyśrubował ceny, jak „uszczęśliwił* Małopolskę.

1 wszędsis wdającym go aelegacyom pan m u 
u laty r z równym cynizmem opowiadał, że spra
wy MałopoLki specjalnie leżą mu na sercu, 
że wszystko D»star* się załatwić pomyślnie. Zu- 
pełaie jak zićijoeiafy na starość cesarz Franci
szek Józef, który każdemu przy jmowaaemu na 
audyencyi osobników; b e łk o ta ł: es hat caich sehr 
gefre.ut. Albo jak  papież Pius IX, który wyzłu- 
chawnzy p i«m ow ienia delegaeyi polskiej w W a
tykanie, zbudził się nagle i odrzekł: o tak, ja  
bardzo Kocnam Lapończyków.,.

1 ALAN
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Ugcudf rządiu  poisK iegn z  P ^ tiu ra ,
Na tem at ugody, jaba (według ruskich infor 

macy..' roiaiia zostać zawarta między polskim rza- 
dac_, h ufar. misyą dyplomatyczną, w Warszawie, 
„W pe,ed“ czyni następujące łuwogi:

Żądania, jakie nastawił polski rząd mają i.m- 
peryalisl sn y  i aneksyomstycz iy charakter. Czy 
ukrainsli narad może przyjąć ten polski dyktat, 
a  właściwie, czy mógłby go wypełnić?

Podług tej ugody ziemie ukraińskie zostałyby 
rozbite na trzy grupy:

1. Ziemie na zadiód od rzek Zbroczą, hory- 
JV, względnie Styru przeszłyby bez zastrzeżeń 
pod polskie panowanie j organicznie zostałaby 
włąezom do polskiego państwa. 7 —8 milionów 
Ukraińców wsch Gaiicyi, Chełmszczyzny, Podia 
<sća i pach. Wołynia musiałoby wejść wbi ew swej 
woij w  skiad państwa polskiego. Ten sposób 
przyłączania dio Polski około 150.000 fctn. ziemi 
oytby aktem czysto aneksyjnym, na któryby się 
higdy ludność Oje łagodziła.

2. Projekt uigody odcina rzeką Dnieprem od 
ednosei z ukraińskim narodem całą lewobrzeżną 
bftramę, która napewio także njgdy nie . zgodzi 
Się na oderwanie od lijmainy prawobrzeżnej

3. Z prawobrzeżnej Ujkrainy miałoby się u- 
tworzyć ulkrajiskie oanstwo pod protektoratem 
polskie Na tych terytoryach m ałoby s>;ę osadzić

obecny rząd Petlpry przy wojskowej i admi
nistracyjnej pomory Polski.

Ozy na to zgodzi się prawobrzeżna Ukraina?
Znajduje się ona teraz pod władzą ukra.ń- 

sKiei i moskiewskiej czerwonej armii, galjeyjskjlej 
czerwonej armii i ułkr. oddziałów powstańczych. 
Tylko w następstwie wojennych operacyi mogła-

„ T o w a r ^ y s z e  in te S ig s R C i“ .
Fracuskie gazety publikują wezwanie, pod 

którem figurują nazwiska najwybitniejszych 
osobistości Francyi we wszystkie! dziedz.nach 
umysłowej pracy. Ponieważ przyczyna tego 

.apelu i niedola, którą on kreśli, właściwe są 
nietyłko Francyi, ale stanowią powszechne sym
ptomy wszystkich ludów Europy, warto zapo
znać się z jego treścią:

Francuska inłeiigencya znajduje się w nie
bezpieczeństwie. Jest ona zagrożona przez coraz 
trndnieisze z każdem dniem warunki egzysten- 

artystów, literatów, uczonych i innych 
ader,tów, wolnych zawodów.

Jesztze więcej jej przyszłości zagraża lo, że 
stan średni, z którego wychodzą pierwszorzędne 
osobistości, stanowiący dla niej szeroką publi-

by Polska i jej protegowany rząd Petlrry zmusić 
te wojskowe siły do opuszczenia prawobrzeżnej
i Jjksrainy.

Wiejska i robotnicza ludność prawobrzeżnej 
UScrajny przyjęłaby. polsW-pefurowską okupacyę 
jako wrogi akt.

Tak więc cały ufcr. naród na wiszystkjCh ukr. 
ziemiach nie może zgodzić się na propozycye 
warjszayęsŁae.

Tyle „W pt"ed“ .
Nasuwa się zatem pytanie, jakiem! drogami 

chcą pcńyoci ukraińscy .amierzać do reaiizacyi 
swego niepodległego państwa. W polityce nie 
można operować czystą Mac logią; hasło ziedno- 
czenia wszy stkieh ziem ukraińskich w jedną ca
łość i utworzenie n:ezaw'isiej Ukrainy od Morzn 
Czarnego aż po — ?, jest problemem, który mo
żna rozwiązać na łamach dziennika ale którego 
nie można rozwiązać tak łatwo w ^rzeczywistości 
Politycy ukraińscy nie chcą federacyi z Polską 
i iem samem odrzucają jej pomoc w budowie swe
go państwa, bo przecież me miogą wymagać by 
Polska krwawiła się bezinteresownie dla ;eh wy
łączni*, celów ; pozostaje im zatem tylko schron e- 
inie Fijv pod skrzydła Rosy i sowieckiej. Jak się 
zdaje, wolą spłynąć W morze ponnosyjskie pod 
formą aikójROftiicznej prowincyi ukraińskiej, niż 
stanowić niepodległą jednostkę naństwową z o- 
parcieni1 o Polskę. Albo wszystko, aibo nic — 
zdaje się być wytyczną polityków ukraińskich 
z Gąlicyi; lecz czy to ’est polityka zdrowa i real
na, wątpić należy. A pewna, że konsekweneye 
]ej nie Polska ponoś ;ć jędzie.

—o—

czność, pod ciężarem trudności uiateryalnego 
życia upada coraz więcej.

„Towarzysze ioteligencyi" są zdania, że aby 
ustrzedz się przed lern grożnem niebezpieczeń
stwem, żaden środek nie może być za ener
giczny.

Ciężkie warunki czasu zmuszają pracujących 
umysłowo do organizowania się na profesyonaU 
nem podłożu, aby mogli ułożyć życie według syn- 
dykalistycznych zasad.

Pomiędzy grupami pracodawców a pracow
ników musi ukonstytuować się trzeci stan um y
słowo pracujących, jako niezależna potęga, jako 
autonomiczna federacya.

Ażeby tę propagandę rozpowszechnić, „To
warzysze inteligenci" będą się starali przeko
nać literatów i artystów, by ci więcej uwzględ- 

s niali realną stronę życia, toy przełamali wre- 
iśzcie zapory, jakie dzielą nauki wolne od nauk

przyrodniczych, nauki przyrodnicze od przemy
słu, a wszystkie razem od twórczego społeczeń
stwa, aby ponad wszystkie polityczne i religijne 
opinie jeden prąd współpracy i postępu ożywiał 
naród,

„Towarzysze inteligenci" stawiaj? zatem 
następujące praktyczne wskazania :

1) Wszyscy literaci, artyści, uczeni, techD cy 
i członkowie wolnych zawodów, którzy są 
jeszcze uiezorgar-izowani, powinni wstępować w 
istniejące już syndykaty, aibo tworzyu nowe.

2) Umysłowo pracujący winni w każdem 
mieście tworzyć centrum  dachowej i moralnej 
wymiany myśli.

3) Powinni znaleść środki i instytucye, któ- 
refay popierały wszystkie ich pzodukeye w dzie
dzinie twórczości umysłowej.

4) Powinni w duchu nowego Saint-Simoni- 
zmu francuską naukę o władztwie dneaa roz
powszechniać w społeczeństwie.

Emigr&cya ro&otnilóro polskich do 
francyi

KRAKÓW, 7 kwietnia. (Pat.) Wczoraj przy
jechała do Krakowa z polecenia ministerstwa 
francuskiego z okolic oswobodzonych misya 
francu-ka dla zawiązania umów służbowych z 
robotnikami rolnymi, w zachodniej Małopolsce. 
Misy a francuska pracuje w ści dem porozumie- 
niu z rządem polskim i z jego upoważni nia W 
myśl konwencyi polsko francuskiej, zatwierdzo
nej przez Sejm. Na czele misyi stoi p Mach- 
witz, który w krótkim czasie otworzy biuro w 
lokalu państwowego urzędu pośrednictwa pracy.

frondująey Rlismcy na Górnym aląshu.
BYTOM. 7 kwietnia. (Pat.) W Wielki Czwar

tek przybył na stacyę kolejową Byczyna tran
sport żywności z Poznania, p-zeznaczony dla 
Górnego Śląska. W  transporcie tym był między 
innymi jęczmień na zasiewy, Transport był za
trzym any w drodze przez urzędy niemieckie. 
Na skutek interpelacyi polskiego komisaryatu 
plebiscytowego zażądał, pułkownik francuski, 
urzędujący w Kluczborku wyjaśnień od odpo
wiednich urzędów niemieckico. W yjaśnienia te 
brzmiały następująco: „Nie możemy transportu
przepuścić, gdyż nie marny m słiukcyi z Eerlłna.* 
Dzięki ingcrencyi władz okupacyjnych transport 
skierowano dalej, urzędnikowi zaś, który w tym 
wypadku zawinił, polecono natychmiast opuścić 
teren plebiscytowy.

—O—-
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Powieść z roku 1918.
(Ciąg dalszy).

kń wrażenie, że twarz jej płonie od policz- 
ow, że błotem obrzucono jej ciało. Gdyby była 
a r  ^rzuciłaby się na poduszki i wybuchrtęła na- 

miętnymi rozdzierającym piersi płaczem. Cały 
. zycia wylałaby w łzach, skarżyłaby się gło
śno ciemności, ze jest taka samotna, z przepa- 
lai4-ym ciało żarem, z tęsknotą nieogarnioną za 
Pi^Knem, za radością, za szczęściem.

U drzwi już doleciały ją słowa, które prze 
snzgnęły się po niej niemal dotykalnie jak chło
dne skręty gadu .

A jeśli myślisz, że na swe spoamce zła- 
vM z dOKtora, toś głupia. Mężczyźni znają się

K A a 'aklch s5«otacly_zia na wilgotny wiatr ulicy. Szła prędko, 
pręaKO, jakby uciekając, nie patrząc na nikogo. 
Dziecinne osłabienie p k ę ło  ją teraz; czuła się 
nieszczęśliwa jak nikt nk świecie.

Naraz uświadomiła sobie, że idzie przecie do 
teatru i ze się ma z nim spotkać. Czeka już pe
wnie na nią w westybulu i rozprom im i' się u- 
smieci.em, gu) ją ujrzy. Zapragnęła głęboko u- 
sc.sk j  jego ręki, słów dobrych, pizytujnych, cie
pła męskiej przyjaźni.

Znają się niecałe dwa miesiące, od tego przy
padku. kiedy pomógł jej nagle na ulicy zasłabłą 
babkę odprowadzić do domu. A że później przez 
kilka dni z rzędu zaglądał do chorej, to tłuma
czyć m ożna było jego charakterem lekarza.

f stąd cała ta przyjaźń. Musiałaby nie być 
kobietą, gdyby przed soDą samą nadawała tę na
zwę ich wzajemnemu stosunkowi. Wiedziała do
brze, że aaoruje ją z jakąś głęboką powściągli
wością; że uważa za dowód łaski, jeśli ona idz.e 
z nim i rozmawia. Więcej nigdy nie wymagał, nie 
odważał się... taki to był już człowiek.

Skąd ten nagły promień, co rozjaśnił jej twarz? 
Skąd ten dziwny błysk w oczach, dotąd wypa
trzonych bezradnie w brudny mrok wieczoru -

Reni przyszło caś na myśl.
Ledwie weszła do gmachu teatralnego, roz

poznała odrazu jego dobrą, szczerą twarz, któ
rej czapka oficerska nie mogła nadać wyglądu 
marsowego. Brzęcząc szablą po kamiennych pły
tach, przybliżył się do niej, salutując. Odpowie
działa mu najpiękniejszym swoim uśmiechem.

— Już po trzech na siódmą — zaczął nie
zbyt pewnie — myślałem...

— Źle pan myślał, bo jestem.
Ach, przecież oń pochłania oczyma każdy jej 

ruch, każde drgnienie twarzy — uświadomiła so
bie, gdy jej pomagał przy garderobie w loży z 
delikatnością, przypominającą stare jakieś zwy
czaje. Usiedli między purpurowymi obiciami, ma
jąc wrażenie, że są w zakątki: Vs*foniku Ręka 
Reni ze zmysłową pieszczotą dotykała miękkiego 
pluszu, oczy jej mrużyły się z rozkoszą pod ja

skrawymi światłami iamp elektrycznych... pierś 
wdychała z upojeniem cddech teatralnej atmo
s fe r .

On zaś myślą!
Siedzi tuż obok niego, wyniośle spokojna w 

swe; bladoniebieskiei bluzce, be? brylantów wu- 
szach, bez złotej branzolety i łańcuszka... lecz 
właśnie dlatego bardziej mu swojska i bardzie, 
pożądana. O. jakże drżą kąciki jej ust, gdy się 
chce uśmiechać, z jakimż niewysłowionym wdzię
kiem osuwa się jej ręka wzdłuż ciała... Nic w.ę- 
cej, nic więcej... ten jeden ruch sam dla siębie 
jest skończonym pięknem, jest objawieniem 
szczęścia, jakie się w niej czai. Bożef podchwy
cić tajemnicę jej spojrzenia, zachwycić się jednym 
jego wyznaniem i iść w pustkę, w noc, we wi
cher i śnieżycę... choćby na kraj św ata ,

A tymczasem zgasły lampy i teatr pogrąży! 
się w mroku, by za chwilę ożyć światłem sceny.

,Przez cały ciąg przedstawienia nie mieli spo
sobności rozmawiać ze sobą tak jak ludzie, któ
rzy są Dlizcy sobie, Ona z zajeciem śledziła pe- 
rypetje dramatu a w antraktach rozglądała się z 
zainteresowaniem po widowni; on zaś nie śmiał 
naprzykrzać się jej sobą. Przyjemnością było 
dla niego patrzeć, jak ostrymi zębami gryzie po- 
madki, którymi ją częstował i chwilami dozna
wał skurczu serca, zapierającego oddech, gdy 
pomyśtał, że te zęby..

Przedstawienie dobiegało końca, a ©r. z ty
siąca nyśii &<%)'mi znoił się mózg jego i z ty
siąca uczui., podrywających Się w p.ersi, nie u- 
miał wyjawić jej niczego. C. d. o.
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LwÓW. 8 kwietnia.
r f  REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:

We czwartek 8. kwietnia o godz. 7 wieczór po iaz 
5-ty ,b>au! król“, dramat w 5 aktach E. Jędrkiew.czst,

RfifSfiTUAR GAL. BIURA KONCERTOWEGO 
M. TUEKKA.

9. kwietnia: St. Korwin - Szymanowska, Wieczór 
pieśni francuskiej.

16. kw«tni*: Polski Kwar et smyczkowy, w i>ro- 
gramie kwartety Mozarta, BeeJiweaa i Lzajkowskiegr.

7 -9
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K8S»*KTUAR TEATRU LITERACKO - .iRTYST. 
„CŻWCfEKA" vi sffiK „Casiaa rie Parls".

Prefrsrn XVIII. c l środy 7 go Kwietnia 1920 r. 
coiSzienwe oi goiz. ł/,8-mej wiscżW

A nia Kitfchman w swoim repertuarze, Miia Kamiń
ska- bateria* Teatru Wieii\ie^o w Warsa*wie. Paulina 
Neskoeska piosenki iiryczhe, Romuald Gierasieński 
jak» , Dziatek", Matek Win.heim wswońn repertuarze. 
.LwCłfwrnkt' duet Ai.dy Kitschtnan (p. Noskowska 
i W. Wesołowski „Maks i Motyc* operetka j. Siecz
kowskiego (A. Kitichwan, R. SterasiensM, Z Orwicz, 
AL Tarłównki, <Vr. Wittineu;:).

Kaaa diienaa od 9-1 i od £ — 5 u G. Seyfute 
;Ąk«dsfmiękt &), kasa wieczorna oa g©dz. 6. wieczór 
(Rejtana 3).

—^ -
REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO:
Biiety ucześmej w biurze eziennikow Si. Sokotew- 

sk'Cjo ul. jejreiiońsita 5—7.
Czwartek 8 kwietnia, ogodz. 7*30 wieczór; po r#z 

pierwsay „O piętro wyśej“, wodewil KrumłowskiCgO; 
Helem- £inas, p:eśrnsrka; Dracowa z nowym repertua
rem ; ,r.yc«*iiC tetete z Ameryki".

Piątek 9 kwietnia o godz. 730 wieczór: helena R.- 
nas. pisSsiarka ; Dta .ow* z nowym repertuarem; „O 
p.ąwo wyiei", wdefewi ; „Dawidtk*.

KONCERT PLEB;SC/TOV/Y P-tamsiy Anto
n i e ^  U ' u rzą sb o ry  staraniem D. O Gen.
LLwÓw oefoęd«f» się w  sobotę 10 b. m. w dali 
kasyna wojsk. iffl. Fmciry

Bibty wcEośruei znożm nubyć w  Kasie Połu- 
nwiBkictJO v.*J Zleń koncertu od S-tej wiecz. przy 
tfesi*. F*ezątok punktutaliife o gouz 7 wiecz., oeny 

od 7 do 15 rak .
DARY WIELKAANOCNE DLA ŻOŁNIERZY 

W POLSJj. Jak wSfc&oSbo, Jary zebrane i zakupiono 
pbstó Kosi! fet świfoinegb o n  żołnierza w  polu 
estawtł'ty mtycfatrdwsl na front. Afacya była tale 
oayi^ao i sprężyście poprowsiimna, że żoklierze 
ma, >«r pofew juWaysraJi dary .te w  teasn; czas !na świę
te. J«ką a tó> ś' o*eswik> to na czym bahaterslĄsn 
żS3%t#enw^a świadczy depesza, którą otrzymało D.
0 . G- od gon. Jętezejewskiego — Dowódcy je
dnej e % wizyb:

„iHfcsajesaii w*aartera i poćBeffycb rai oddzia
łów zorcfeczwie efoięfaiję J. W. P. GcnsralJOwA Ą 
entemrj Jesp  urSabowd za rafsfóknie iak najdalej 
iłŁjeeęo yołarcis iTwiwckiarriu KoraUetow, zb.or
ki tłca-ofr twiąieoznyęil dia żołnierza poM iefo. 
Altowien iście Jcrółewiki jpoinónek o Wysrała 
merat rfywałya h?ow®Ła n  tżniu Zmartwychwstań; a 
Pabsłriegio r'/d bonaterskiego grodu, — raogę przy-

eiapewa^ć J .W . P. ae d a r test leszcze
bsnjztej zacieśfti serderT nr w ęzły, jakie łączą 
dssetee rne oddeiftły z tern mia: t«rn bokateoów, 
któBn ssak te . k> sob ie  pu  israw  is£w*ą cze:;ć u 'ws^tół- 
ezesnych i przyszłych -poiooień przez sw ą  bezgra- 
n>crną i wrznios^ą raiłośe Ojczyzny zaseofciraiento- 
wwną już w  noku dziej <>w, a szczegól
niej w  sfyrjra;, listopodLiwei obroOM i w  ciągu 
c a k fo  poaaiie)i8i.efo oblężenia.

.IęeVse?w«,mSr-l 
iger, por. Dowódca" dyw^zyi";

Zaznaczyć nafeży, że do powodzenia zbiój.ki 
przyczyniły się w  twiej części P anie  z Korrątelw 
obywatelskiego Polek (K. O. P.) oraz artystki .i 
artyści Teatru miejs.

P o l s k i  k o m i t e t  „ d z i e c i  n a  w i e s “ (Se-
kcy« w ysySd m łodzieży 'ns>d m orze) zaw iadam ia,
1. zgromadzane „Iioła Penier" byryca uczenie 
eaH&oJy wydtejaŁowt-j żer^ciej an, 4w. Maryi Mii- 
gdałeny iesfjbęrasie się <Joia 8 trwłtófciiia b. r. (cżwwr- 
tc#r) o gcłz.o 6 iX>pol. Z^Tomadzeni^ „Stowarrv ■ 
szenó matek" tejże szkoły odbędzie się 9 kwie
tnia b. r. (piątek) o  godz. 6 poooł. w auli szkol
nej. Ze względu na ważsuaść spraw, uprasza sję 
Ot njŁtawaane przyDyde.

SPROSTOWANIE. Do odpowiedzi rząau1 poi- ] 
skiego na ostatnją notę Cziczetina, wydanel w c z o -^  • > j N  ponn 
raj w  mocy, wkradły się następujące omyłki: 1. ,ęv" Jydbw*k'ftrt 
Początek ustępu tyczącego się gwaraney,, ma ' 1 
lazsniec' „Co oo najdapej idąs^^cb gwarancyi. do
tyczących..." a  inje, jak łnyśnio podano .Co do 
dajej idącydi gwrarancyi, dotyczących. "   ̂2. Po 
cząŁek ustępu 6. w  sprawie zwłoki ma brzmieć:
.AVskił.x:k zwłoki wynikłej z niedadestania odpo
wiedzi", a  rdk wskutek zwłoki wynStłej z nie-

AKADEMIA IM. HENRYKA SIENKIEWICZA. 
Statut Pjitiłdemii im. Henryka Sienlaewicza został 
zaiwierdacMiy piyccz ministra spraw wewnętrznych 
pod nazwą:E,,I n s t y t u t  im jie n ia  H e n r y k a  
S i e n k i e w i c z a " .

Zadaniem tego instytutu będzie: a) ucMeła- 
nie nagród za najlepsze proce literackie lub na
ukowe, napisane w języku polskim, za .ocę»iyc,?fc 
wynalazki hib ulepszenia, rasjąoa uia Polski do
niosłe znaczaite, a dosonane pczez Polaka, oraz 
za ydybitną dziaiatność nu palu nauk* paiskiel 
łub kultury wcgo«, b) uidzlUianie pensyi dożywo
tnich lub csaraowych pct*zebjjącvTa Poiakom, któ
rzy się odznaczy lii na poiu naiś;L łub vzogóte dzia 
laiiości rjtwtetóiłNj i kuUtwatej iw Polsce, c) u- 
dzieianie smpendyćw Polakom, ksztalcącyft się 
w sokołach fsxskich o'tdznaczającytn się wyrbitneir.i 
spercyakicmi adoiłtiściami, a  nie rnogąccm ko- ’ 
rzystać ze stupeetdyów ogólnych z powodu ma
łych postępóvf, w łsaukadi szkolnych <f}~ udz-eia- 
nie stypendiów Polak>j«n na uzupełnieńte  wy- 
iŁSZtasceni* zawoi iowego lun artystyczrego za 
gr^micą, e) dostarczanie funduszów na ogólne 
cele oświatowe i k-ulturalne - polskie f) nakłada ■< 
nie szkół i instytucyi kulturalne - cśwjatowych, na 
ktare onarodawcy iwznaczą spccyalne fundusze 
z zachowaniem przepisów obowiązujących.

Corocznie rada nadzorcza na wniosek zarzą
du Gwntnaśiego przedstawia z£Tomadlzen^\t w al
nemu dwóch kondy*.5fttów Poraków, którzy oka
zali na^irtioólefsze żasłwg>i pa polu nauki i sztu
ki pożsklej, odkryć i wynalazków, łub wrigóle o- 
śwlaty i kultury narodowej, z k tonch  zgromadze
nie wtaitne wybiera jedn r-go, zaszczyconego go- 
iraośeią Sautreata (akademika) instytutu im. Hen

ryka Sienkiewicza.
Laureatem v;ypJacan" będą w  myśl mar. 2 

fianldusze na badania raukowe i wydawnictwa' 
prac z piarwszeństwiem przed inuemi osooami o- 
raz instytucyami.

EGZAMINA NAUCZYCIELSKIE. Naukowa 
Komis; a  egzaminacyjna dla kandydatów na na
uczycieli szkół średnich jxxk e do wińdbuvj łci, 
że e gsamina pisemne pod nadzn^m  ^dsuzurowe)

s t r a j k :  ARTYSTÓW ŻYDOWSiGEGO t e -  
;edziałdc wybuchł strajk artystów* 

teatrze Gimpia. Powodem teraj i  
icui jest nieś ytchaitjr v/yzysli, nizkie place, z któ
rych artyści wyżyć lnic mogą. Jestto może ledyny 
«a kont.yneriiCie teatr, w  którym płace wynoszą, 
od 50 K (:) do 300 K tygodniowo Strajkujący do
magają 30 — 60 procent h«.xfwyżki płacy. Dyre- 
keya teatru nie chce słusznych i skromnych za
dań przyjąć i daje przedstawienia przy współ 
udzictóe 6—6 temiEtrajków, wśród których znaj
duje się pp. Guttman, Schiflinrr, Kalisz i ich żo
ny, Z tego powodu na wcaomjszwm przedstawie- 
nki wybischły awantury na widowni, które nai- 
prawthapod! ibntej się stale będą po w tai zać zwła
szcza. ze pdb'..c :ność piraipat^zuje ze s+ra Inijącytn 
W wa>ae o  ich słuszną sprawę życzyć należy ai 
tystotn powodzenia.

ZNAJOMA JĄ POKĄSAŁA... P. Francuzkę 
Niedzielską liczącą iat 29, je’ znajoma pewna rze- 
żn,czka w  ul. Szeptyckich.^ w czasie sprzeczki 
pokąsała w  rękę i podrapała twarz. Interwenio
wało Pogótowit ratunkowe.

KRON&A POGOWlA RAT. Gjzelę Goldster 
GOW6 jw „ogonku" przy sprzedaży ziemniaków 
na pł. Berna, pewien żołnierz kontuzyował w 
głowę.

P. Antoni Brys, lat 42, robotnik, zgtosił się 
z raną ciętą na głowie. Pogotowie ijat. udzielało 
jm piciwszej pomocy.

CZYJE RZECZY0 W czasie rewizyj u Justyny 
Drapajło, żony h3nsfłarza, W mieszkaniu przy ul. 
inwaldiów 1. 23, inspektor poi. Jaworski znalazł 
wicie rzeczy pochodzących rzekomo z rabunków* 
listopodowy/eh w dzielnicy trzeciej. Rzeczy' te, 
wartości oko to 200 000 K„ złożono na wóz i zwie
ziono na jjolioyę. Tu agr.oslrowały jako swoja 
pcśóe' p. Rózja Szlcichcr, Fani Orko, Cyla Por 
des i Etka -Wefnstock, zaś inne rzeczy są do o- 
glądlania dla poszkodowanych. L> rapa iłową wTa." 
z córka Stasią aresztowano.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. P. Jakubowi Ts- 
ślukowi śkradziont; w mieszkania a ana Mjelni' 
ka przv ul Sokoła 1. 5, po otwarciu wsi zki, 
570U K.

Tadeijts/.ow. Arturowi IToldosKWi str. gecmi' 
trze z Żółkwi, skradziono w czasie p rze is tab it
nia w  teatone miej. portfel z  i**00 M, 600 K i 
dokumentami.

P. Józefit" Teidackr-i cJcratEnono z kuchni przy 
u?. Lindego I. 6. garderobę i rzeczy, wartości 
z300 K.

W  kawiarni Ziemiańskiej zginęła d.yr Juiju- 
szowi Meiselsowi laska ze srebrnym bkacSwm, 
wart. 300 K., i^aś w kuchni kawiarni „City" skra-

Kjuidydatów i Kiaidydatek z zawudU1 naUtczyc;eI- dziono srebrny czajnik, wart. 500 K. 
skiegc w szttołac ii średnich ouoeaą się w tennink 
majowym m  r.v'owis w  dniach 28. i 29, nut ja b f.

-“tH
ZNAT.EZIONO paszport p. Maryi SbsnoW9k;eł,

Bezpośrednio po egzflftipacłi piifcmnych ro:z- [ odebnac można administracyj „Dzi*n.n, ka LUdb-
poczną się egzaradtia ustne. Kto pragnie dó tych 
egziirntoów przyst-.jKĆ. w nicn tza^-aóorrić o  tera 
.ta piśoi.e Dyrekcyę Komisyji nejpóźme) do 15. 
maja b. r., podając dokładni* przed.m,joty, ma
jące wejść w  sk ład , zgzamuiu. Kandyuad, peł
niący czynną służbę wojskową, mogą zdawać egza 
min także poza powyższym tertn»ism.

ZGROMADZENIE EMERYTÓW I EMERY
TEK szkól powszecaaij ch, ramieszkaiycl; we Lwo
wie, odbędzie się w dniu 10. kWftetafta b. r. o godz.
3. popołudniu w  stzscoie im. Koś^uszkl (Czarnie
ckiego 1) na którym wszyscy irrere^owan; ja
wić się nowino1, gdyż chodzi o egzystencją 
każdego. %

WYJAŚNIENIE. Z notatki, pochodzącej z Ra
wy Ruskiej, umieszczonej w „DziertnLcu luOo- 
wym" z 1-go kw ^toja b. r. odnosi d ę  wrażen‘e, 
laioobym i« byt używany urzez tutejszego P Sta
rostę do pesytek jako jego -;pecyainy zaufany. I

Tego roctzaęu opaiia o mnie, szerzona puDli- i j 
cznie, Ubiiża mej giodiuuści osobtetej i powadze 
polskiego urzędnika państwowego, przec.w cze
mu st33iowczo zwstrzedz się muszę. Wprawdzie 
pr£<**?kcietn raz posyłkę pd P. Starosty 1U Pre- 
zydyx«n Namiestnictwa, ale m e z  tytułu jakiegoś 
specyakF-go zauiama, lecz jedynie i wyłącznie z 
grsecztiośei na życzenie P- Starosty, przy spo- 
aofeRości mej prywamej podróży do Lwowa.

Upraszam uprzejmie o łaskawe umieszczenie 
tego oświadczenia w „Dzienniku ludowym". Łą
cząc z góry podziękowanie za to — pozostaję 
z pełnym pow^żanieir Józef Strek st- Iekar* we- 
teryiwyjaiy. ' 1

wego“ Sykstuska 21/IT.
—o—

NA FUNTUS2 PLEBISCYT OWY
P. Z .K. Krukwwicz 26 mk 35 f oflzostała 

reszta przy kasie kolejowej w Tremoowlj z po
wodu lT »-ikU drobnej monety. «

—O—
NA FLOTĘ POLSKĄ:
P Z. K. Krukiewlcz 26 mk 35 f pozostała 

reszra przy kasie fcoiejowei w  Trembowli z powo 
<tu braku Jronnej monety. *

—OŚ
NU FUNDUSZ PRASOWY „DZIENNIKA LU- 

OOWEGO'’:
Tow. M. Sega! nieprzyjęte honoraryuim 14 

mk; W  myśl uchwały Sądu polubownego w Stry
ju 20 mk.

Ł* rajpryłis t; r*«1akc)-» ałi odpo-wine*.

Specyausu cńerib wennyĉ iuch i ttsaitygi

Łr,li£sriFr4
o r i. Oi S - 19, 12—1 i i —6 . Lw6 *r, K aper i tka 1S.

Z a k ł a d  d e n s y s t y c z n o - ^ e c h u k c z n y

FRANCISZEK GLflSGflLL
besóro, ul. S iłbstuska 2. 112—o<
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W łam yw acze i slad siej©  sjrżęsfeilcastBi 
policyjnym i w P ło s k ir e r a ie .

Tym razem me jest to żart, jak na „ P rra s  
Aprilis", ale fakt ten, jak w rzeczypospoiitej 
Babinskicj, mia* miejsce w Płoskirowie.

Dowództwo frontu podolskiego od miesiąca 
■werbuje urzędników i funkeyonaryuszy do po- 
licyi na froncie. Już zwerbowano około 100 esób 
we Lwow*e, którzy objęli swe funkeye Organi
zator tej poiicyi czynił (o bstz pereżu in ien ia  Ssę 
Z Iwowskę policyą, pri£to us'anowiono w Pło 
skirowie szefem policyi Juliana Bekiesza włamy
wacza, oszusta i t. d. By] on przed laty zajęły 
na kolei w- Stahrst* wawie i tam za knuhież sie
dział półtdra roku w więzieniu, następnie siedział 
ciągle w areszcie za kfadziMa i wymuszani*, 
ostatnio uznany za waryata włamał się do skde*

pu jubilera Kwaśniewskiego pizy placu Halickim 
oraz brał udziat przy rozbiciu kasy w browarze 
przy ul. Kleparńwskiej.

Do pomocy Bekiesz %vzią! sobie Edwarda 
Pyzia i W-iad. Piarza, złodziei jako inspektorów, 
więc nie dziw, że w krótkim  czasie podczas re- 
wizTi pokradł B. klejnoty i brylanty oraz do 
puścił się kilku oszustw.

Służbę, tę pełnił pod prz/branem  nazwiskiem 
Bugnn, lecz rozpoznsny I aresztowany zbiegł 
żandarmom we Lwowie. W ostatnim dniu mir.ł 
również do tego kompletu w Pioskirowie wyje
chać jsko „komisarz" włamywacz J»nak, lecz 
tego wczas aresztowano.

Hcśilnny S zwierzęcy śwś&tgrelów
Na posiedzeniu bazylejskifgo towarzystwa 

przyrod*d<w-ego, mówił dr. Hans Hunziker, pry- 
watny docent bvgieny na uniwersytecie bazy- 
lejskim, o losie trupów w ziemi i podał nastę
pujące, nader c ckawe szczegóły :

Co się tycaj* i OEpadtutia się trupa czyli jego 
dekompezyoyi, należy tu rozróżnić gaicie j roz
kład Gnicie wywołują bakterye, a tnva ono 
trzy do cztercr-i mieś ęcy. Dopiero rozkład, któ 
rv polega na ok% d«tyjnym procesie i podczas 
którego r ie  Wytwarzają s ę ?adne nieprzrjemne 
wonie, doprowadź* ciało do tego, że ostatecznie 
pozostają tylko same kości. Do tego niezbędny 
jest Kwasoród, woda i pewna oznaczona tem pe
ratura. Zupełne rozłożenie się ciata u ossb do
rosłych dokonuje :ię w przeciągu 4—10 lat, u 
dzieci w przeciągu 2 5 jat. Gnicie trupów, na
których dakonano śekayi postępu je  prawdopo
dobnie o wiele saytefiej wskutek rozkawałko
wania skóry

W ażną ralę przy rozkładzie odgrvwa roślin
ność trupia, mianowicie pewien rodzaj grzyb
ków, ktare w wielkich ilościach przez wiele lat 
uiogą pokrywać trupy.

Pre legen t zajmował się specjalnie tymi 
D ybkam i, aby módz rozwiązać ró łne kweatye 
v tym względzie, n. p. czy zdarza ją się wypad
ki pcjawias la się rozmaitych roiza.ow  grzybów, 
czy grzyby te ostatecznie giną i kiedy.

Bfidinia, jakie po większej części przeprowa
dzono w b a z y  lej skini instytucie botanicznym, 
Wykazał,' raięizy isnetni, że w grobach wystę- 
Tujo RÓżas.e, prawie zupełnie nowe rodzaje grzy- 

które tek d łu g ' n« z tłokach pozostają, 
dopoki tite pachfcną ■wszystkich organicznych 
5u*)?!.a?wyi, Niektóre. roiz-#j9 gr*vb«w grzebie 
SiS bez^ątp'eriia razrm z ciaiami zmarłych.

Wpl-rW tych pleśniaków na trupy rozmaicie 
hŷ *a. ocinian,', w każdym rasie mogą one s!u- 
^*ć jsko  w*żnv środek pomocniczy do okresie 
**■'& w przrulizeniu czasu, od jakiego trup Jeży 
**’ grobie< '

^  świście fauny w grodach ni? mamy rów- 
Bie~ bogatej literatury. Francuzi głównie, po 
^ 'ędzy  ir,nvrai Megnin zajmowali się Mlzej 
*’udyair,i świata r,wi>rzęefcfo grobów. Musi się 
Pr^ ’tcm rozróżnić trupy niepograbsue od po- 
8r*ebar,ych, Do trupów niepogrzebanych sto
suję Megnin właściwy sys!em, według którego 
na trupy takie w ściśle ©znaczonem następstw a 
czasu rzucają się różne muchy, chrząszcz?, mo> 
*_e J moliki, co dia sądowej medycyny może 
być O Wysokiem znaczeniu. To ?»mo ma się od- 
nos-e do trupów w ziemi, jednak Hunziker na 
podstawi- głów nie własnych spostrzeżeń nie 
p zypisu c s\-siemcwi Megftina żadnego znacze
nia, Kwiat zwierzęcy, jaki dosyć regularnie 
spotyka lę w grobach, składa się przedewszyst- 
kiem z poczwarek much, zwanych „robakami 
trapów , ktore prz-chrażają się na powłoce 
trupa i w jairweh r i j ó  Czysto spotyka się ty 
siące tanich piczwarek. a -  zwłokach. W ylęga
jące się muchy ^^aostają j akii czaS w trBBai8| 
afer pttBtej powędrować może do iam-ck gro
bów. Temu jeanak _wglądowi p«cw rstaw i*  « t  
r  pstrywan.e, p*04ug klśrego robactwo wyio- 
tteje się na powierzchnię ziemi.

Bądź co hądz „re tak i trupów" dostaję się

do grobów 7. zewnątrz, przez to, że muchy np. 
składają swoje jaja n i  odkryte jeszcze zwłoki.

Prócz „robaków trupów* znachoJzą się w 
grobach bardzo często chrząszcze, pajęczaki i 
niekiedy glisty, można jednak, w ogólrKści po- 
wiedzFć, że na nicpogrzebanych, na powieh-ic 
wystawionych trup ich  spotyka się o wiele 
Większą ilość rodzajów tych owadów, aniżeli tui 
trupach pogrzebanych.

Potem przystąp f Hunziker do omawiania 
mum fikacyi, któn-j szczególnie sprzyja piasek i 
gruboziarnisty żwir. Niekorzystnie na proces 
rozkładu wpływa okoliczność, jeżeli poziom wo 
dy podziemnej nieco głębiej leży, aniżeli trum na, 
wtedy poczyna się wytwarzać wosk trupi. Takie 
trupy zmumifikowane znaleziono swojego czasu 
w Zurychu przy wykopywaniu .włok. Tr/ylem 
rysy twrarzy po 45 la ach m iały się zupełnie 
wyraźnie rachować.

W ażną dla procesu rozkładu jest trum na, 
przeważnie używa się miękkiego drzewa. Trum 
ny cynowe wyjątkowo oą tylko dopuszczalne. 
Przyspieszająco ua zupełną dekomnozycyę trupa 
w groble działają także karzenie roślin, które 
częstokroć omotywują kości j tk  gdyby przędzi
wem, Z ubrań najszybciej butwieją, bawełniane, 
potem we}siane, najwięcej odpornym na zni
szczenie jest jedwab, który po 2—3 Ulach mo
że zachować się w zupełnie dobrym  stanie.

Ten m  nis pracuje, n!schaj n'e je.
Jednym z ha^el bolszewickich jest, jak  wia

domo: „ien co ni? pracuje, niema prawa do 
otrzymania pożywienia".

Nawiązując do tego „FHumanite pisze:
Hasło to nie jest nowe. Już przed 50 laty 

pierwsza gazeta robotnicza „Warsziat* umieszcza 
ła go codziennie na czele numeru Gdy frazes 
len po raz pierwszy znalazł- się na czele „ W a r 
sztatu" -** gazety redagowanej i wydawanej w 
1840—50 latsch wyłącznie przez robotników — 
redaktor został natychm iast zainterpelowany 
p^zez cenzurę, która zażądała usunięcia tego 
„anarul isiycznego" hasła.

Lecz redaktorzy „Warsztatu* nie chcieli pod 
dać się łtm u zarządzeniu i znaleźli inny sposób 
EspoKoienia cenzury. Oto pod tym hasłem u- 
nueścilt — imię amora i dzieła, skąd było ono 
zaczerpnięte,

I na czcie następnego num eru umjeszczoao : 
„Ten kto niechce pracować niema prawa 

jeść" — Św. Paweł Listv do Tesalouczyków, 
l i—Hi—io.

Autorem anarchistycznego hasła okazał się 
ojciec kodcioJa, wobec czego cenzura musiał? 
zaniechać dalszych prześladowań „Warsztatu".

I ot co dzisiaj — pisze „IH um anite*— widzi* 
my Lenina, podejmującego znowu has’a ewan
gelisty św Pawła Bo czyż ewangebs — pyle 
organ francuskich socyalistów — nic bvła jedną 
z najbardziej rewolucyjnych książek i czy i 
C h ry s tts  nie byl w swoim rodzaju „bolszewi
kiem '' swego czasu.

—o-
ras*®es m & ssffifflgB B fc sK & iw sm m aasE am ss

J  sa ii r egp -  aw .
Lcvów, dnia 8. kwietnia, 

tifiraińskis rekroizyese w IKoli Pobroslańskiej.
Józef Cmok, lat 17, pastuch, Jan  Dańczy- 

szyn, Jat 32, roiaik. obaj analfabeci i Iwan Ty- 
cki, lat 17, rolnik, wszyscy rodem z Woli Do- 
brostanssiei slanęli wezorsj przed wzmeemonym 
itybuftałeUft yądu Okr. karnego, jako oskirźeai 
?m  zbrodnię rabunku, którego rlokwnali jak® żoł
nierze armii ukraińskiej w czasie minionej .n- 
wazyi

Dnia 17 sl^cznia lbłO w Zakładzie 
ciągowym „zarekwirowała" patrol ukraińska 
kilkaset kg żyta, z fcancelayi widelc* i noże, 
lecz rabusie ci na widok nadchodzącej patroli 
polskiej zbiegli tyiko z tym łupem.

Za dziesięć dni później inna patrol uk raiń 
ska zidądaia kluczy od węglarki i grożąc roz 
strzelonym ranstyntscie p. Teefilowi Miaicwiczo- 
wi zrabown • owiej, który złożono na saniach 
Stu zebranych writz z komni w Zakładi^e. Na 
inne sanie zabrano rzeczy z mieszkania p. Ml 
siewicza. Gwrina urasta Lwowa poui#sła 52.30T) 
Ki szkody z powodu t- rh  rebunków, zss Mis. 
10,000 K. Pozatem osKarżeai brali udzssł wzb^o* 
jeni w rabunkach u Markusa Zwirr.a -ar 
oiu, Jaśióba Czerwonki w  Wielkopoiu, bistra 
Chwielowzkrego w '^'oli Donrostanskiej i u le- 
śnierego Stanisława Figury.

Poz*tem Cmok osksrżył w grudniu 1918 r. 
Jana Sobolewskiego z synem K*nsfactyrr przed 
podchor. liiiasrm . komend .nfem Janowa, iż są 
oni szpiegami polskimi. Po tym d* n icsi en i u zra
bowano ich nreszkarde i zhitb strBKSnic a osta
tecznie Birms rozkazał efed rORSlCEneć i tylko 
dzięki prośaom naczelnika stacyi i poręczeniu 
żandar»a  darowano im życie.

W czasie śledztwa i na rozprawie oskarżeń1 
do winy się nie przyznają, lecz liczni Świadku* 
wie poznają ich i potwierdzają akt oskarżenia.

T iybunsł po rozp»awie zasądził Lmoka i 
Dsńczyszyna

po 2 Inta ciężk iego  w ięzienia.
zrś Tycka uwolniono Oorona wniosła zsiale 
nie niew*żności w sprawie zasądu Gctnke a 
Dańczyszyn z*il zegł sobie 3 dąi do namysłu.

Roztnawie przewodniczył radca Dworzak, 
oskarżał Pakiikowski, bronili drowie Marceli 
Buber, Piński i Slahi.

  o----
W sądzie wojskowym D. O. G. odbywa się 

yv dalszym o ifju  rozprawa przeciw 24 ułanom. 
Z nich ostatnio Jarosław Markiewicz, kepral 
znmrl na tyfus w szpitalu więziennym Oska
rżeni do winy się nie przyjmują. Driś rozpocznie 
się przesłuchanie świadków, a zeznasia ich po- 
dumy w streszczeniu.

lich& a zlemniaczasis.
Przypuśćmy, że kapltalśsta ze wzęię^r n® 

uutawę kanią, bojąc się wypożyczyć awćj ka
pitał na Hchwę zakupił 1 mórg ńech, zaplaejl za 
niego paskarssą oenę 7.000 itoron i ckre ażeby 
z ulic goi niąał 20 proc dodiodu t. z. 1,433 kur. 
rocznie od ^ o k n e g io  kapilaiu.

Ziemię td oddaje pod uprawę ziemniskćw, 
załtupuje nasienie i (nawóz płacąc również ceny 
paskarskie, a nie (chcąc sam pracować używa do 
wykonania wszelkiej robocizny sił płatnych — 
najemnych.

Zestawmy teraz jego wydatki:
20 proc od włożonego kapitału 7.080 k„ 1400 K.
nawóz , . 1009
wywótz nawozu i icrzucanie . . 200
10 d ai. m. ziemniaków na sadzenie po

400 koron . . . .  4*00
zararuje i nasadzeń.'; . . 250 „
dwukrotne oboranie lub okopani; po 

250 luoron . . ’
zwózka

500
300 „

7®9Ogólra wydatSl i zjtdc
Przyjąwszy średni lichy zbiór w Hośd tyl

ko 50 eta m. z 1 oiorg13 oowimy aiemni^J| 
kosztować 8.15C : 5C — 1£3 koron za 1 cfn m.

Ui nas żądatr.ię i płaci za ten cetoar Sód eto 
600 koron v

KoEnentarze .chyba zbyiecznei



6 „DZIENNIK L lD O W r* N t b5

Gospodarka mięsna nuza^^u
w śaiietle n ag ich  faktów.

II.
(Ciąg diałszy).

Znający ha:idei materyałem rzeznym musi 
przyznać, iż kupiec c h ę t n i e j  dostarcza dla 
wojska, aniżeli dla ludności cywilnej kontraki 
bowiem d'a’e mu gwarancyę ciągłości interesu 
pewnych zysków, a cc najważniejsza w  obecnych 
■wysoce anormalnych czasach, opiekę władz woj
skowych i cywilnych, oraz daleko idące ułat
wienia przy zakupie towaru, wywozie i tran
sporcie.

I nic dziwnego, że na wieść o monopolu', 
wszyscy ouiezęściej i n cza wodo wcy, stanęli do dc- 
stavz pod egidą Puzappu, jako pierwszego po
średnika, wzgl. jego kontrahenta Banku kupiec
kiego jako drugiego pośrednik;

Bank będąc już wyłącznym panem gytuaeyi 
w całe i Małophsoe, zastrzegł sobie za przykła
dem głównego pośrecnika już nie 1 proc., ale 
ia:żs 3 i pól proc., a miejscami jak Stę dało i więcej 
prowizyi od faktur i porozdziela! dostawy na 
podstawie kontraktów pomiędzy zgłaszających Sję. 
Wytężywszy dalej uwagę tylko w jednym kierun
ku. tj. j a k  n a j c z ę s  t r  ze j p o d w y ż  ki  c e n ,  
stąd Bowiem płynęła zwiększona prowizya — i 
nie uzna; ąc jakie goto 1 Wiek ryzyka, n i e  { j n a n s o -  
w a  ł ani też mi e  z a l i c z k o w a ł  inteiesu czego 
jaskrawym przykładem fakt, że zgłaszający się 
suddostawca z kwitem na oddane wojskowości 
byd-o, czekać musiał na gotówkę — dopóki Pu- 
zapu me honorował i adhunki.

Nie pozostawało (o bez konsekwencyi — s ub -  
d o s t a w c a  bowiem nie jnając potrzebnej do 
obrotu gotówki, szukał wspólnika z kapitałem 
albo zapewniwszy sobie odpow iedaią prowizyę 
s i a w a t  s i ę  t r z e c i m  z r z ę d u  p o ś r e d n i 
k i e m ,  bo dostawy puszczał dale]. Stworzył się 
więc od początku do końca t y p o w y  i a ń c u s z -  
k o w o - s p e k  u lac y j ny  i n t e r e s  w o j e n n y

Ważnymi : Ciekawym dalej momentem wpły
wającym zasadniczo n© nieproporcyonalne po
drażaniem mięsa jest sposób u s t a l a n i a  c e n . 
Puzapp odda! dostawy pie tym zawodowym or- 
ganizacyom, czy jednostkom, które najtaniej to
war dostarczą — jak to logika i dotychczasowy u- 
sus handlowy nakazuje — ale niezawodowym po
średnikom, którym równocześnie dyktuje co pe
wien okres .ceny.

Do fctonca Ob. ,r. ustalała ceny miesięcznie t. 
zw. K o m i s y a  m i ę s n a  przy Pufisapp w War- 
sżawie, w skład której wchodzili przedstawiciele 
interesowanych n^mstersiw i ipystytucyi państwo 
wych Ponieważ kiomisya (powyższa stosowała s ę 
do opinii Ttęszczegółrrych starostw, a przytem ce
ny poawyzsziala bardzo ffDrechętn!?'? i tySko w rnjta- 
rę faktycznej tenritencyi zwyżkowej na rynkach— 
przeto ramy byty nrzystępne, a co ważniejsze i 
wojsko i ludtność cywilna nie odczuwały zbyt
nio oraku mięsa.

Dopiero p-od koniec ub. r. zjechał z R-osyi 
szwagier naczelnego dyrektora Puzappu p. Sł„ 
byty pułkon nik rosyjski i były uczestnik rzą
dów masktewakSdh z czas ów inwazyi we Lwowie. 
Ponieważ wymienion nie tmalaz1 oparcia w ai 
mji polskiei — przeto coś trzeba byłlo z nim 
zrobić. Rozwiązanie się zttialazljo, gdyż dotych
czasowy t. z w. przedstawiciel powyższego urzę
du we LWwwre wniósł właśnie rezygnacyę z zaj
mowanego stanowiska wobec fczego P p z a p p p o -  
s t a n o w i ł  u t w o r z y ć  f il ię  swei instytucy,- i 
oddać ją p. jako dyrektorowi.

Jeszcze przedtem wprawdzie, b. szef sekcyi 
Min- aprowytaeyi a urazem  b. dyrektor Wydział! i 
/vwnościowego Pitzappi d. Sw. bez oorOTumiema 
tyę ? naczelnym dyrektorem, miał już upatrzonego 
na wspomniane stanowisko swego serdecznego 
7, Luhlfina p. Ł. — Znalazło się przecież radę n© 
tvłe inoycn 1oo1;zvl, muśiata więc się znaleźć na tę 
jeszc?*1 jedną. P. Sł. z tytułu starszeństwa wie
kiem i polcrew.iństwwn został aż „naczelnym dy- 
rdetorem" fiłjj, zaś p. L. tylko dyrektorem,. Wymie
nieni panoww zjechali do Lwt)W,a i podziełjlj swe

.role w  ten (sposób, iż p i e r w js z y  .‘o z b i ł  o- 
b ó z  u współwłaścicieli *«szcze jednej ciekawej 
instytucyi t. zw. A g e i . c y i  h a n d l o w e j  P u 
z a p p u  (tej co to obecnie śledzie rozdaje, ale o 
tern potem) d r u g i  izak w a t e r o t w a i  s i ę  w 
B a n k u  k u p i e c k i m  Gdy Już wszystko było 
da swojem miejscu, naczelny dyrektor zawyroko
wał, •— nie ' cierny Dliże] na czyje starania — że 
k o m i s y a  m i ę s n a  n i e  w  W a r s z a w i e ,  a l e  
s p e c y a l r a  w e  L w o w i e  (pod jego przewod
nictwem bodzie podwyższała ceny, i to nie mte- 
sięczrie a l e  c o  10 dni .

A ciekawie się to odbywa.
Dostowcy, przedewszystkietn ci pośredni, 

przed zbliżaj ącem się zebraniem komisyi" żalą się 
zazwyczaj, iż praca bardzo trudną, bo towaru 
brak, że chłop żąda bardzo wysokie ceny, a na
stępnie dostawcy ci nawet o s t r z e g a j ą ,  iż o 
ile komisya cen Itiie podwyższy wedle ich projektu, 
wojsko pozostanie bez mięsa. Sprytny i niezły 
psycnolog, jak na dawnego handlarza kjerow-

nik Związku, „fachowy organizator' Banku k u 
pieckiego, a zarazem także fachowy mąż! zaufa
nia Puzappu i p. Sł. — przybrawszy sztuczne 
zdenerwowaną mmę po kouferencyach z  dosta
wcami, komunikuje p. Sł., że jako dobry obywa
tel i ispołeczmjiil nie chce przyczyniać się do pod 
wyżki cen, jakich kupcy żądają, to bowiem odbije 
się jedynie na ludność’ cywilnej i lepiej raczej 
Związek zrezygnuje z dostaw. P. Sł. wiedząc tyl
ko tyle, że wojsko mięso mieć musi, a przytem 
sam musi przecitż okazać jak to pod jego kie
rownictwem dostawy sprawnie idą — u s p o k a 
j a  i u z b r a j a  w  o d w a g ę  k i e r o w n i k a  
Z w i ą z I ł U  i poleca imu zestawić odpowiedni pro
jekt cen.

Już zrobione, bo o to tyłko chodziło. Tut. 
komijya mięsna, której cz onkowie mają waż
niejsze problemy aorowizucyjne dc rozwikłania 
i k[ó'-ą nie oez słuszności ca cała komedya nudzi— 
akceptuje gotowy projekt przewodniczącego p. Sł. 
i w ten sposób ceny co 10 dni rosną w  tempto 
przyspieszonein.

Tak wyglądają nagie faktt które mfiją i Tn ęć 
będą swe następstwa, a te w dalszym ciągu zesta
wimy. (Dok. nast).

CIERPLIWY.

Z przemyskiego riirhu robofniczego <
(Koresp. „Dziennika Ludowego")

SfkEJK  ZECERÓW PRZEMYSKICH. — PRACO-;nej przez się umowy że świeżo zawarta umowa
DAWCY ZLAMA^i UMOWĘ. -  „NARODOWA" 
ORGANIZACYA W  ROLI ŁAMISTREJKÓW. -  

STANOWISKO ROBOTNIKOW.
Dnia 1. marca zawartą została urnowa pomię

dzy pracodawcami drukarń przemyskich w obec
ności delegata lwowskiego „Ogniska", mocą któ
rej ustaiono minimum piacy zecerów i maszyni
stów z tern zastrzeżeniem, że wszelkie podwyżk1’ 
płac przeprowadzone we Lwowie, obowiązują też 
włuscicieH (drukarń przemyski :h i mają równo
cześnie zastosowanie. Uj-nowę te podpisali jako 

zastępcy pracodawców pp.. 'Styfł i Schwarz.
Ponieważ z dniem 3 kwietnie weszła w 

życąe nowa umowa we Lwowie, zecerzy przemy
scy zawiadomili na 'trzy tygodnie przedtem swo
ich pracodawców o toczącydi się we Lwowie per- 
traktacyaen, a po przyjęciu i podpisaniu: przez 
prac >dawców i pra"ownjków ^wowskjch nowych 
v/arunków płacy, crzeuie zyii iswoim pracodawcom 
dnia 27 marca. |nowy cennik płac, podpisany przez 
przewodniczącego Gremium (pracodawców} i prze
wodniczącego towarzyszy lwowskich.

Pracodawcy przemjscy nie chcąc zobowią
zaniu iswiojcar<u z dnia 1. marca zadość uczynty

ZŁAMALI UMOWĘ CENNIKOWĄ
przez ptowzięcie uchwabr. że w dniu wypłaty 3. 
b. p .  nie uwzględnią nowych podwyżek tary
fowych, o c*em. zawiadomili towarzyszy listem z 
dnia 1. kwietnia, \v którym podali, że wypła
ta dnia 3. b. m. odbędzie się r a  podstawie dotych
czasowej normy, gdyż żadna ustawa nie obow‘ą- 
zujt wstecz, że pni „nie mają chęci ani nożnosci, 
z własnych kieszeni dokładać",- że „Lwów Kra
ków i W arszawa nie mogą być miarodajnymi 
•tła nas", jedru fn słowem w liście tym dali db po
znania towarzyszom, ze wogóie żałują faktu pod
pisania poprzedniej umowy, z której stai a ją się 
też w  wykrętny sposób uwolnić.

Po otrzymaniu tego listu, zebrali się diyja 2. 
b. m. towarzysze d m u rsc y  w dorpa Ludowym i 
na mak protestu uchwalili

ROZPOCZĄĆ Z DNIEM 6. bnt- STRE.JK W  DRU
KARNIACH °R2EMYSKICH.

Wyazial główny stow. drukarz\ „Ognisko"’ 
zawiadowd*>ny o prowokującym s ta n o w isk u  pra
codawców przemyskich, wysłał swojego delegata, 
do Przemyśl©

Delegat tow. B o b e r ,  przedstawił p. Sty- 
liemu niezrozumiałe, wprost prowokujące stano
wisko pracodawców przemyskich, którzy w  za
cietrzewieniu posunęli się dc złamania podpjsa-

Iwowska przyszła do iskuiku po czterotygodnio- 
w yclt, długi chi i jnozoinych pracach przygotowaw
czych.

Pan Styfi cś'Viadczył tow. Boberowi, że pra 
vOdawcy postanowił jeunozgounie nie przyznać 
tow arzyszom

ANI JEDNEGO FENIGA PONAD DOTYChCZA 
WĄ PŁACĘ,

przytem posunął się do cynicznych propozycyi 
w kierunku natychmiastowego podjęcie pracy.

Wobec tego ośw.adczenia pana Styfiego, tow 
Bober stwierdził, że na takie prowokacyjne wa
runki imieniem towarzyszy się nie godzi zar>cw- 
nisjąc p. S yfiego, że towarzysze z godnością po
dejmują narzuconą im (walkę.

N« odchodnem powiedział p. Styfi, że pra
codawcy nie mogą Zgodzić się na żądania tow., 
do., istnieje w  Przemyślu „organizacya naroco- 
w a“, która

NAKAZAŁA IM ZWALCZAC WSZELKIE RUCHY 
CENNIKOWE ROBOTNIKOW

w szcz-g«łniości, oświadczając goiowość wypro
dukowanie odp rwredniej ilości łamistrejków z po
śród swoich członków., którymi bedą przeciw
stawiać się zarranizowanyni robotnikom.

Zaradził przytem ,p. Styfi, że „już w  najblad
szych dniach" powstanie zawodowa szkoła dru
karska. w  której toczyć się będą: „profesorowie 
urzędnicy, uczniowie szketoi, ba raw et dz[ewczę: 
tai i kobiety" — ktćremi gdyby im przyszło lata 
całe prowadzić swoje (przedsiębiorstwa, będą to 
czynić, a więcej (nie chcą słyszeć o żadnych zorga
nizowanych trobotojjkach i Ich żądaniach cenn*i:o- 
wyeh. Nie koniele ma teru, szkoły takrć utwierona 
będą w  myśl zapewnień p. Styfiego, we wszyst
kich zawodach tak, by w  razie Dotrzeby m^eć 
gotowych łamistrejków, kiócychby używać mo
gli pracodawcy dla obrony własnego interesu.

Przemysk ch pracodawców drukarskich i Łn 
nodobnych kacyków kapitalistycznych zapewnić 
możemy, że

KLASa FRACUJĄCA NIE OBAWIA SIĘ TYCH 
GRÓŹB

chociażby one pochodziły z organizacyi „naro
dowej".

♦ *
V/szyslkich towa-zyszj' zecerów i maszyni

stów drukarskich przestrzega Eię przed obejmo ■ 
wamem pracy w przeimyślu z powodu wybuch
łego strejku.

SUKNA H w wisfkim wyborze |
na ubrania męskie, kostynmy 
dam skie, zarzutki i p ła szcze  dam- 

asskie i dziecinne oraz podszew ki
« \

0
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r ' a t ) r y c r 5 i j 3 ^  s K ł a < l  s u k n a ,  * 7 ^ 2

■ L ń A ia h i 4  S r n o l i e l i l f i .
liwóęj, uli&a Butowskiego lie&bs 7 'Bfuwzedro Ba.uc
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Z kohmtyjssteifego paszaH fcu.
NIEPRAWDOPODOBNE WARUNKI BYTU RO

BOTNIKÓW GMINNYCH.
Kilk® <tni temu donosiłem wam o zabiegach 

pracjowTuków gminnych w Radzie roo, P. P. S.
0 wzięcie :ch w  opiekę nrzed mai eryalnysn wyzy- 
slrjfsm przez gminę. Na wiadomość o tern pan Ko
misarz miasta wezwał kilku praco wninow gmin
nych, chcąc im wythanaczyć, że droga, jaką o- 
bsnali ! es i niewłaściwa, że pomocy w tej sprawie 
powinni szukać nią u  prezesa Rady tow, Łopat
ki, aiic itp. ozdufy. W odpowiedzi na owe oj
cowskie perswjazye pracownicy gminni wsz*4< 
kich kffltegoryi odbyli trzy zebrania w  Radzie 
rob. przy wsnohjdytaie radców gpatnnych tow: 
Selima, Łopatki, Dubiela i Szyszki. Do robotni
ków przyłączyli się ji£ż i urzędnicy gmino p Ze- 
onanc na faktach oparty matcryał, który świadczy 
że Kołomyja leży w tyle poza Pacanowem.

Naczelnik bi-ura egzek. pobi«rs 550 kor. mit- 
sięczi1̂  żadnych zabezpieczeń. LikWjdator i 
kontroler F Jsy pełniący służbę od czterech lat 
w  ch araki :rzt p r o w i z o r y c z n y m  pobiera 600 
koron. U1*' ^driik biura apnow. żonaty, 8 aziecł 
p o b i e r a  300 k o r .  m i e s i ę c z n i e !  Wicie fun- 
keyonaryuszek mających po 7 a nawet 13 lat 
służby nie j est stabjljeowani-ich, ani w żacinej ka
sie dla chorych ubezpieczonych. Pomoc lekarską
1 apteczną otrzymują wszyscy pracownicy z f u n 
d u s z u  d l a  u b o g i c h ,  z którego Korzystają 
żebracy mb sta Kołotnyji. Robotnicy dzienni pra
cujący P° 13 godzin dziennie, mający 27 lat słu
żby, w ”azie choroby nie otrzymują ant zapłaty 
ani lekarza, bo lekarz głninny do „żebraka" pra- 
cowniKa gminnego nie łatwo uda się z pomocą! 
Stra* pożarna i e s t  n i e u b e s p i e c z o n a  zupeł
nie Policy* i trraz  nie otrzymuje żadnych a żad
nych ubrań oni (mundurów, a naprawkj musi opła
cać ze swych pensyi 300 k o r .  m i e s i ę c z n i e !  
Na wypadek podarcia ubrania czy butów przy po
żarze straż nie otrzymuje innego ubrania ant na
wet naprawy- Komendant straży, osi Wiary z pra

łby pobiena;4 mu iVJ‘ “ llc;jW€znie nic maiąc t\
btgrt zabezpieczenia na wyoadeK choroby. Fa
chowy mon er musi lec "zystae z funduszu że- 
kiwfców! Oto poszczególne fakta, świadczące o  
z»rodnit jakiei obecny zarząd gnumiy dopuszcza 
*ię na s\w ch  psTBOOwtaikach. w „Nutowej" Polsce. 
1 Dar komisarz dziwi się, te wszczepiane ende- 
koitiy wręcz przeciw®}7 skutek odnoszą. Praco
wnik gminny zaczjma rozumieć, ża tytko organs- 
zacya P P. S może mu dać pomoc i mamy na
dzieję, że tnu ją da, po; mo ojoawakidi perswa- 
2yl N. D, Sprawą tą zajmuje^się ad hoc wybrany 
komitet, o  wyninAsh nie zamieszkamy donieść,

W i d o k i  a p r o w i z a c  t yne  są inadcr srńu- 
tna- ftHagazyny starostwa stoją pustką, a  obszar- 
ńrcy kontyngentu zbożowego nie dostarczają, bc

są członkami P. O P. Kooperatywa P P. S. 
otrzjanała przydział pół wagonu zb^ia z Ho- 
rodenki a poi -ze Zaleszczyk. Starosta w lloro- 
dence obiece* na poświęta owo zboże dostarczyć, 
a magazyny aprowizacyjne w  Zaleszczykach po 
dołm; są puste. Krąży jednak uporczywa pc- 
gtoska, że obszary dworskie w żużawfe i Szu
trował mają schowane 500 m e t r ó w  p s z e n i c y  
oprócz całych stosów niewym.ócoiwi Należałoby 
sprawę tę zbadać dobrze. Różni spekuland wy
wieźli 1000 wagonów kuicutudzy ze Zaleszczyk 
a Pokucie cierpi głód Oto wolny oasek — zwa
ny wolnym handlem. Dąsy amerykańskie w  Za 
leszczy kach magazynuje Leon Singer, dostawca 
amun-cyi Ujkraińeorn, Na jego gospodarkę ogól
nie słychać skargi. Byty agent rumuński I. Ho
rowitz jest dostawcą mięsa dla wojska polskie
go. Taka to panuje gospodarka w powiatach, gdzre 
uzurpują sobie władzę ponad starostwami różni 
panowie z P. O. P tworzący „pogotowia" ma
jące na ceiu chyba tylko puknąć robotnika w 
objęcia bolszewików.

Z  la g a d k a  z b o ż o w a .  Pokticey obsząm*- 
fcy wysłali w  czasie okup; eyi rumuńskiej delega
tów do Naczelnika Państwa o przyłączenie Po
kucia do Polski. Po powrocie pierwszym kro-kipm 
patryot. była sprzedaż zboża spekuŁantom Przy
był żołnierz polskŁ po ho, bv na Pokuciu bardzo 
często nie otrzymał chleba —> z  łaski wielkich pa- 
tryotów. Władze polskie debrro wiedziały o pa
sku zbożowym naszych tirarów ojczyzny _ pomimo 
tego w.yd<Jsfełty dla s a m e !  Ko ł o m y j  i 13 w a 
g o n ó w  zbo/.a no zasiew dla „wykluczonych" 
ubszaiTiikow Zboże to zostało rozdana przeważ
nie między obszary dworskie, aż tu teraz dowia
dujemy się u r z ę d o w a n i e ,  je  w powiecie ko- 
łołnyjskkn leży 71.000 m b r g ó w  p o l a  o d ł o 
g i e m .  Kro izboże Urozóiąwiął; i na co ono zostało 
użyte zostaje zagadką, która wymaga rozwiąza
nia. — Czy me należąło dać małorolnym owe 
złotodajne pola — by wreszcie przestać tyć  jał
mużna dożywiania koalicyjnego. A nasi patryo- 
ci żądali 1000—1.600 hor czynszu dzierżawnego 
od li (morgi pola?! Notu.emy r.owv fakt zbrodni 
jakiej dopuszcza się patryota, kresowy polski ob- 
szairj.k.

Z ż y c i a  p a p  ty j  n a g o .  Przy wyborach Jo 
Rady rab. wybrano padał prezesem tow. Łopat
kę, rawry 9. bm. wyjeżdża do Lodzi na sia ł; skąd 
co tnjicsiąna będzie przyjeżdżał do Kołomyi. Pod 
nieobecność tow Ł. zastępuje go tow. WL Szy
szka. Wszelkie przesyłki w  sprawach pat tylnych 
raaMy adresować Fr. Dobrowolski, sekretarz Rg- 
dy robotniczej P. P. S. w Kołomyi ul. Kościuszki. 

—o —
T o w .  m e t a l o w c y  z  Borysławia przysła

li 7135 Mk. dla wdowv low. Szeligowskiej. która 
znajduje się w pplaKanyeh warunkach. Za po
moc szlachetną, Rada Kołomyiska przesyła tow. 
borysliawskitni Cześć

P ia *q  do egzłstaiifijL
Zgromadzenie narodowe Austrji uchwaliło 

uiedawno ustawę, która dawną „utopię społe
czną” robotników o ubezpieczeniu egzystencji, 
Podniosła do rzędu rzeczywistego prawa. Jest to 
Ustawa
o ubezpieczeniu robotnika na rojjpaaek Bez

robocia
Ustrój przedkapitalistyczny nie znał braku 

Pracy, jako zjawiska masowego. Chłop pańszczy
źniany, choć nie na własnej pracował roli, m iał 
l^dnaa na niej prawo użytkowe. Przywiązany 
do gleby, nie mógł też z tej gleby b \ć  wypę
dzony. Zobowiązany do biernych danin z owo- 
ców swej prncv n3 korzyść pana,

mtał jednak egzy*łerc.15 zabezpieczoną.
Czeladnik  rzemieślniczy t^K-żę korzys ta ł  z o- 

c h ro n y  przed zb y tn ieon  w strząśm en iam i spole-

cznemi; przepisy bowiem tak czeladnikom 
v- gildyach jak  majstrom w cechach zapew
niały mi ni mum bytu.

D -p:ero kanitalistyczna produkeya lewarowa 
rozsadziwszy więzy tak pai.^zezyżn.ane na wsi, 
j a k i  cechowe w mieście sproletaryzowa wszy maj
strów przez maszynową produkcyę,

stworzyła rezerwą robotników przen^ołoroyeh, 
j&!-,o sta le  zjawisko spoieczne

Dopiero w epoce kapitalizmu brak pracy stal 
się ragadn ien rm  masowym,, kiorego rozmiary 
ukłaaają sie siosownie do konjunklury. W tych 
konj unit turach; pomyślny rozbój i kiyzys odbi
ja się cały nonsens, cara sprzeczność nieludzka 
i okrutna usiroju spoieernego, który skazuje ty
siące ludzi na głód i nędzę właśnie gdy spich
rze zbożowe i magazyny towarów są przepern-o 
ne. Dla ustroju kapitalistycznego bowiem gospo
darka nie jest celem społeczności ludzkiej dla

zaspokojenia głodu i zadośćuczynienia potrze-
bom, •>.
lecz środkiem dla pomnażania boąa.tw a posia

dających.
Dla niego wartościotw orcza siła robocza ro 

botnika jest tylko towarem, którego cenę okre
śla się popytem i podażą na rynku towarowym; 
człowiek pracujący jest tylko jednym  z czynni
ków zyjkotwórczych, którego ios zawisły jest od 
stopnia możliwości znalezienia zajęcia.

Ustrój kapitalistyczny, który poroża człowie
ka bezwłasnościowego do rzędu rzeczy kupnej, 
dodał do wyzysku jego sity roboczej przekleń
stwo niepewności bym. Toteż pierwszem żąda
niem budzącego się proleiaryatit Dyło 

żądanie prswa do egzysłepcyi.
W urządzeniach zasiłkowych stowarzyszeń 

zawodowych stworzyła sobie klasa robotnicza 
acnronę przeciw niepewności rynku roboczego, 
ale stowsrzyszenia zawodowe obejmowały j*rzcd 
wojną tylko małą część robotników. Zasiłki te 
pochodziły z wkładek robotników, których pła- 
cs zbyt była nikła, aby były wydatne, toteż w 
razie braku pracy m ałą tylko pomoc przynosi
ły. Dlatego domaganie się ubezpieczenia państ
wowego ztaw-ło się tem silniejsze im położenie 
robotnika było niepewniejsze.

Pierwszą próbę publicznego ubezpieczenia 
robotników na wyptaeic bi aku pracy podjęto 
miasto Gandawa, które dodawało do wkładek 
robotników do stow. zawodowych kom unalne 
zasiłki. System gandawski znalazł naśladowców 
w całym szeregu miast niemieckich oras w Lu
bienie.

Pierwsze ubezpieczenie państwowe uchwaliła 
Anglia, które obejmuje jednak tylko robotników 
prKcująeyęh w zawodach narażonych częściej na 
brak pracy.

Nagłe
zaf5*nezetue roojny rozirogło oflrfmnie liezfeę 

bezrobotnych  
Cała produkeya wojenna Europy, została zssta- 
m w iona; przemysł niewojenny nie może objąć 
tej całe) fali bezrobotnych oraz zdemoDilizcwa- 
nycb. I oto republika Huslryacka występuje 
pierwsza z ustawą tworzącą system ochrony 
bezrobotnych.

Ustawa, która ustala właściwie prowizorycz
ne rozporządzenie z listopada 1918, 
ubespieczs wstysKiieh robotników i uraędników 

prrtym uśw c
chroniąc zarazem wszystkich w chwilach po- 
irzeby od nędzy.
* Koszta ubezpieczenia ponoszą robotnicy, 
przedsięLiorcy i społeczrńsiwo po równej czę
ści. W  razie braku pracy otrzymuje robotnik 
przez 12 tygodni 60 procent zasiłku chorob»- 
wego, gdy jest sam, a gdy m ; rodziwę 80 proc. 
Zasiłek len wraz z zasiłkiem stowrarzys*eń zawo
dowych pozwoli m u jmzebyć czss ciężki. Zasiłek 
dany jest &<ty robotnik, nie znajdzie i g iy  nie 
ofiarowuje mu się odpowiedniego zajęcia stoso
wnego dla jego zdolności i zawodu, ale ustawa 
nic zmusza go do spodlema się przyjęciem pra
cy tam, ^Izie strejkują, lub gcizi* jest lokaut... 
Ustawa nietylko usiłuje załagodzić skztki bezro
bocia, lecz nadto zorganizować rywek pracy 
przez urząd? pośredniczące rc raynajttyroaniu 
pracy, w których zabezpieczony jest wpływ ro
botników przez delegatów erganizacyi zawodo- 
wycb.

” (Sumą zgoła inktylucyą pritytem są  szfccły 
lilałaitaiąes robotnikom przejście do nouiege za
wodu, łub uzupełnieniem przygotowanie na 
fcptfizt p a ń s k a .

Zuaczenie tej ustsw a wykracza naprawdę po
za jej doniosłość maleryamą. Stwierdza ooa *150- 
wiązek państwa elo współponoseenia odpowie
dzialności, za porządeic społeczny, który peryo- 
dyeznic rzuca na pastwę nędzę dnia część ro
botników'.

5 w !S |! fc Ł M H  B s«SrS2S fi ^  M E a l^ f f iE r ig

C H i t n £ R ! t  n i . k i t a d e i n t Ł k s i  &
C u d o w n a  fa n ta z ia  psychologiczno w  4 vdeikich  ak tach

S3T Radto świetna ftqmBd]a ro 2 sktaeh pod tytułem .•

M s z e  w  o k o w a c h

U i [ a u t  !liń. I i ic # .  i n u * )  Wk
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O ^ i ś  P C L H  MEfil II 7  jyg»n« m p
ulubiona artystka w najnowszym, nadzwyczajnym 5-ciu W w i l l W  B I b O IL ! l ;

film owa: aktowym aram&cie pod tytułem: J

U

jiofnunikaty.
ZCROMADZENITS KOLEuARzY, towarzyszy 

partyjnych od&ędzje sit iw piątek o godz. 5 pp 
poł. w sali Związku'. Reierował będzi" tow pos. 
Hansom

ZEBRANIE KOBIET pracowni warsztatów 
wojskowych w Związku Metalowców Ormiańska 
31 I. p. wa czwartek 8. kwietnia o godz. 6.30 
w ie«oran . Sprawy barflŁu walne.

BACZNOŚĆ METALOWCY!
Zanim kto chce przyjąć pracę we fabryce 

„Motor* ul. Kopernika 56 niechaj najpierw za
sięgnie infornacyi wT Związku Metalowców Or* 
m iańska,31. 402—6.

Z SOKOLA fi. Wspólne Świecone dfa człon
ków ToW., icli rodz‘n i zaproszonych goćct od
będzie się w isobotę d. 10. b. m. o godz. 7. wLecz: 
Lista zgłoszeń otwarta.

Ktady człowiek poczyna się starzeć
Vj Pewien anonimowy autor spostrzeżenia 

swoje na temat, kiedy człowiek zaczyna się sta
rzeć, formułuje w 9 następujących punktach:

Człowiek poczyna się starzeć:
1. Kiedy dojdzie do przekonania, że rije potrą- 

fi już więcej zaiąć sobtą młodej ozjewlczyny, i 
ze nie może liczyć na powodz* nie u kobilóty.

2. Kiedy pragnienie wygód staje się u ricgo 
większej i aniżeli dbałość o zewnętrzny wygląd.

3. Kiedy o kooietach wogóle wyraża się uje
mni j i do swojej żony mówi: „stara“ .

4 Kiedy do swojegu splamionego surdbta za- 
czync się przyzwyczajać i nie chce go nigdy zrzu
cać.

5. Kiedy już nie widzi, że krawatkę krzywo 
ma zawiązaną.

6. Kiedy podczas oochmurtiych dni ‘staje się 
zgryźliwy, zamiast pracować aftou wyjść na prze
chadzkę.

7. Kiedy poczyni nadskakiwać tylko starszym
kobjuecom.

8. Kiedy przy wydawaniu pieniędzy mruczy 
I zrzęozi, ze rodzina przyprowadzi go do żebra
czego kija i

9. Kiedy wszyscy mogą mu po głowie chudzjć.
Autor interesuje się także początkiem starzeń a

®ie kobiety i dochodzi do następu]ących rezulta
tów :

Kobieta poczyna się starze::
1. Kiedy wkracza w okre; niebfczpiecznego 

wlewu
2. Keody mówi o głupocie młodych kochanków, 

a więc zaczyna być mądrą.
3. Kieay młodych ludzi zscz) na traktować po 

macierzyńsku.

OGŁOSZEilA. ▼

10 anentów dede-
kty-

wów debrze prezentujących
sK, 1300 Marek miesięcznie, utrzymaniem lub bez poszn

Pokoju umeblowanego 
przy inteligent

nej robotniczej rodzinie z

poszulruie Galicyjskie oiuro 
Kopernika 22. 1—3

Starszego 
chłopa- * 2 * % * :
lew“ pl. Maryarki 7 III p, 
Zgłoszenia między godziną 
1 —2

t f a n r a w s  pończoch spe- W a|IJ o  W a  cyalnyrai ma
szynami, podrabianie. Na
deszła bawełna czarna, biała 
i bronzows. Pracownia „Ka- 
los* Kopernika 12.

kuję. W-adomość do Admin. 
.Dziennika* pod.Wdowiec*.

S k l e p  w śródmieściu
lub od 1. maja 
do admin. „Dzier. ika Lu
dowego* pod „Papiernik*.

wynajmę zaraz 
lub od 1. maja. Zgłoszenia

Drukarnię 3  7 Ś
Zgłoszenia proszę podać do 
Admin. .Dziennika Ludo
wego* dla okaziciela 100 
markówki I. 7898

G a l i c y j s k i  f e k c y j n y

Kantor wymiany

Bank Hipoteczny ve Lwowie
F I L I E :  EKS?PZ?TURY:

id  R^akaiDie h a p ita ł aKcyjry 30,000.000 Ii m SJEatsi-nscis e 
is Czsrmai *cach Rezerwv 22.81S.900 K 19 Fcas&OiłsczysMac!!!
tn  Tarnopola ’ id  fSoiDiisistky

l o m b a r a u j e  i s p rz e d a je  Jfc°-,,0 P o l s k ą  P o 
ż y c z k ę  P a ń s tw o w ą . — K u p u j e  i s p rz e 

d a je  wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dzien
nym n ie  l ic z ą c  ż a d n e j  p ro w iz y i.
7 S a r a n i a  uskutecznia się pod najprzystępniejszym! wa-

W v  runkami  i udziela wszelkich inform acji co do 
pewnej i korzystnej lo k a ty  k a p ita łó w . — W s z e lk ie  k u p o n y  i wylosowane 
papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. — B e z p ła tn e  
p r z e g lą d a n ie  numerów losów i innych papierów, podlegających losowaniu. 
LTbezpieczenie lo só w  przed stratą  z powodu wylosowania
A  J  J - K  i  J  przyjmuje wkładki na rachunek bieżący
U u C l Z i c H  G e f l O Z y t O W y  od 3 0 0  K począwszy, wydaje na wkładki 
k s ią ż e c z k '.  — Kwoty do 2 0 0 0  K  w ypfaca bez wypowiedzenia.

S C H O W K I  D E P O Z Y T O W E
( S A F B  D E P O S I T S ) .  

w kęsach staiowo-pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jeg > iuczem, 
gdzie bezpiecznie i dyskretnie przecnow. można papiery wanośćiowe, lOkumentd i kosztowności

Przedruku nie płecimy.

PIECZĘCIE
f j r d o w  nASt, w l l

■? x. l a

kauczukowe 1 metalowe wy- 
kunuje po najtańszych cenach 

M a k s  g l a < e r m a p

f* 141*1®  weneryczne, skórne, zastarzałe -h&IKhII 'SmwSSŚ M leczy « p e o y a . l i B t B .  d r .  
FHIHCBC, trli - t Wałowa % z i .
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salyarsanu tylko przed
południem, 872—26

rv«- 7 n t ! a  U fF D D F O  sekund, szpitala. Powszech. 
U U  t u i - ł d  n Ł r r t n  ord. w chorobach skórnych 
i wenerycznych ul. Janowska 26., od godz. 3—5 popoł. 

Kosmetyka lekarska.

B y ł y  e l e w  k l i n i k i  w ł e d e ń a k l e l
D r .  ? 1  I C H ^ L  S A L P E T E R

ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 
od 2—6 Lwów, Sykstuska 17.

B u fe t  io  h a u  f e r b l
do wydzierżawienia.

Wiadomość w Admin. „Dziennika Ludowego*, 
Sykstwska 21.

Odb^jacza korekt
(w porze nocnejJ — poszukuje

Drukarnia t. Goldmana LWÓWSyk stu sk a  19.

ftliejsfti Zakład czyszczenia miasta przy.nfie
3 szoferów dobrych mechanik
na dabrycb roarunnaefi do wywozu śmiecia auto* 
me&ilami. Również przyjmie Zakład usląkisza 
doić n  &sJinEl ót» tfo&r/e p itych  d
czyszczenia m iasta. Zgłoszenia to Za 

przy ul, nflarciria 1 18*
akladzie

3 -3

Kuchnia w kawiarni
do wydzierżawienia

Wiadomość w Admin. „Dziennika Ludowego*, 
Sykstuska 21.

^  5?

Chłopca Jl- roiHosip-łia gazei
lab poszuKuie

dziewczyny Siu. „Dziennika tó w ic s '1.

Ula kanłys, i tn$i!
i PIH

roleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych

hurtow nia przyborów do palenia  
«a®a PL« E  T  O  3 L  E  uwa

Gen. zast. 4Z5—5

X.,xr7-<S-t7ir, TBCa.iEiwKiierasowwfiiteei. nŁ.

sztuczne, siarę.
połamane lEPKjg

pfacę da 10 t^arek i wyżej za ząb-
Tylko do soboty 
?0-go bcoietnia 

• -  włącznie. —
A dres: St. W o lsk i, G r a n d  H o te l  ul. Legio
nów. pokój 16, U. p. Przyjmuję bez przerwy do 

godz. 7 wieczór.
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